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Towarzysz Bierut pierwszym delegatem 
Związku Zaw. Pracowników Rolnych 

i Leśnych na I I I  Kongres Zw. Zaw.
(f) W dniach 30—31 maja 

obradował w Warszawie Krajo­
wy Zjazd Detegatów Związku 
Zawodowego Pracowników Rol­
nych i Leśnych, który jest jed­
nocześnie Zjazdem połączenio­
wym Związku Zawodowego 
Pracowników Rolnictwa ze 
Związkiem Zawodowym Pra­
cowników Leśnych i Przemysłu 
Drzewnego. Do połączonego 
związku wejdą pracownicy roi-, 
ni i leśni, zaś pracownicy, prze­
mysłu drzewnego wejdą w 
skład Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Drob­
nego.

Pierwszym delegatem na III 
Kongres Związków Zawodo­
wych uczestnicy Zjazdu wy-

(f) 5 czerwca br. rozpoczyna 
się w Kopenhadze Światowy 
Kongres Kobiet. Przed wyjaz­
dem do Danii szereg delegatek 
polskich udzieliło przedstawi­
cielowi PAP wypowiedzi o ce­
lu i znaczeniu Kongresu oraz 
o programie prac naszej dele­
gacji.

„Światowy Kongres Kobiet 
w Kopenhadze, na którym de­
legatki kobiet z całego świata 
staną w obronie spraw najbliż­
szych sercu każdej kobiety, w 
obr nie pokoju i szczęśliwego 
jutra dzieci — zwołany został 
z inicjatywy Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet — 
oświadcza wiceprzewodnicząca 
ŚFDK, wiceprzewodnicząca L i­
gi Kobiet, dr Eugenia Pragie- 
rowa. Kongres reprezentować 
będzie wielomilionowe rzesze 
kobiet bez względu na ich rasę, 
wierzenia i poglądy.

Centralnym zagadnieniem

brali jednogłośnie, wśród wiel­
kiego entuzjazmu i gorących 
owacji — Prezesa Rady M in i­
strów Bolesława Bieruta.

W liście przesłanym do Bo­
lesława Bieruta delegaci, pro­
sząc Go o przyjęcie wyboru, 
zobowiązali się jeszcze bardziej 
rozwijać współzawodnictwo pra­
cy, pogłębiać wśród robotni­
ków rolnych i leśnych świado­
mość polityczną, zaostrzyć 
czujność wobec szkodników i 
wrogów oraz jeszcze mocniej 
zewrzeć szeregi wokół Partii.

Na Zjeździe dokonano wybo­
ru nowych władz Związku oraz 
delegatów na III Kongres 
Związków Zawodowych. (PAP)

obrad Kongresu w Kopenhadze 
będzie sprawa walki kobiet kra­
jów kapitalistycznych, kolo­
nialnych i ' zależnych o pełne 
równouprawnienie społeczne i 
polityczne“ .

O zamierzonych pracach pol­
skiej delegacji na Kongresie 
mówi Bronisława Cieślik, prze­
wodnicząca Zarządu Wojewódz­
kiego LK \V Stalinogrodzie.

„Delegacja nasza w czasie 
pobytu w Kopenhadze przedsta­
wi delegatkom z całego świata 
osiągnięcia kobiet polskich, któ 
re posiadają zagwarantowane 
Konstytucją Polskiej RZeezypo 
spolitej Ludowej pełne prawa 
polityczne i społeczne.

Pozdrawiając Kongres w Ko­
penhadze i zgromadzone , na 
nim delegatki zapewnimy je, że 
kobiety polskie swą wytężoną 
pracą dla pokoju popierać będą 
słuszną walkę o ich prawa i 
szczęście ich dzieci“ ., (PAP)

Hasło Wiktora Saja zna już 
dzisiaj cały kraj. Jako rozwi­
nięcie inicjatywy Saja powsta­
ją we włókiennictwie „piony 
bezbrakowe“ . Hutnicy zapobie­
gają nieudanym wytopom, w 
budownictwie mieszkaniowym 
toczy się walka o oddawanie 
obiektów bez usterek.

Pod hasłem „Ja nie wypusz­
czę braku“  pracuje coraz wię­
cej robotników w różnych ga­
łęziach przemysłu.

Ostatnio hasło to podjęło — 
przystosowując je do swych 
warunków — warszawskie Biu­
ro Projektów i Studiów Budo­
wnictwa.

Postanowiono: kontrolować 
wszystkie rysunki i projekty 
tak dokładnie, by nie wypuścić 
żadnego rysunku wymagające-

W dniu 1 bm, w Minister­
stwie Przemysłu Maszynowego 
odbyła się z udziałem min. To­
karskiego narada przedstawi­
cieli centralnych , zarządów i 
zakładów pracy tej gałęzi prze­
mysłu, wykonujących zamówie­
nia dla Nowej Huty. Celem na­
rady była kontrola dotychcza­
sowego przebiegu wykonywa­
nia zamówień dla Kombinatu.

W ciągu roku bież. zakłady 
podległe Min. Przemysłu Ma­
szynowego muszą wykonać dla 
Nowej Huty,, niezależnie od 
realizacji innych zadań piano 
wych, m. in ponad 7,5 tys. tony 
konstrukcji oraz ponad 3 tys. 
ton urządzeń i maszyn. Ilość

go poprawek; rysunki wykony­
wać bezbłędnie; każdy nowy 
projekt wypuszczać z łistem 
gwarancyjnym zapewniającym 
odbiorcę, że: 1) dokumentacja 
konstrukcyjna jest kompletna i 
zweryfikowana, 2) rysunki o- 
pracowano jasno, przejrzyście 
i zrozumiale, 3) materiały bu­
dowlane, na których bazuje roz­
wiązanie projektu są materia­
łami rynkowymi i chodliwymi, 
4) wykonawca nie będzie miał 
nieprzewidzianych trudności z 
tytułu braków lub usterek w 
dokumentacji.

Inicjatorem podjęcia przez 
Biuro nowej formy współza­
wodnictwa o podniesienie jako­
ści wykonawstwa projektów 
był kierownik jednej z praco­
wni — inż. Zdzisław Han.

ta obejmuje przede wszystkim 
wiele prototypów, dotąd przez 
nasz przemysł niewytwarza- 
nych; nie zawiera natomiast 
produkcji maszyn wytwarza­
nych przez przemysł seryjnie.

W dyskusji podkreślano, że 
po uchwale Prezydium Rządu 
z dn. 4 maja br. z wielu zakła­
dów, m. in. z Zakładów Urzą­
dzeń Technicznych „Zgoda“ , 
Zakładów im. Szadkowskiego 
w Krakowie, Gliwickich Zakła­
dów Konstrukcji Stalowych, 
Zielonogórskiego „Zastalu“  i z 
dziesiątków innych fabryk, na­
pływać poczęły na teren budo­
wy Kombinatu przedterminowo 
wykonane maszyny, konstruk-

W liście do rady zakładowej 
Biura tow. Han pisze: „Un ik­
niemy w ten sposób wielu po­
wikłań i niepotrzebnej straty 
czasu. Przyśpieszymy i ułatwi­
my wykonawstwo, przyczyni­
my się do zmniejszenia kosz­
tów własnych przedsiębiorstw 
budowlanych“ .

Inicjatywę tę rozwinęli i 
skonkretyzowali tow. L. Loguł- 
ko, technik - projektant Z pra­
cowni inż. Hana, który zobo­
wiązał się wykonywać rysunki 
bez żadnych błędów i popra­
wek oraz inż. Jerzy Dowgiałło. 
Tow. Dowgiałło dnia 28 maja 
postanowił opracowywaną o- 
becnie dokumentację wypuścić 
już zaopatrzoną w list gwaran­
cyjny. „Każdy projekt i rysu­
nek oddawać będziemy z li-

cje i urządzenia. Ilość tran­
sportów stale rośnie.

Nie znaczy to jednak, że 
wszyscy dostawcy wywiązują 
się w pełni ze swych obowiąz­
ków. Tak np. opieszałość i lek­
ceważenie swych obowiązków 
ze strony dyrekcji Toruńskiej 
Fabryki Kotłów doprowadziła 
do niewykonania przez załogę 
tych zakładów w terminie jedne­
go z urządzeń dla Kombinatu.

Jak wykazała dyskusja, nie­
które zakłady jak np. Fabryka 
Maszyn, w Zawierciu, Śląskie 
Zakł.. Urządzeń Przemysłowych 
w Tarnowskich Górach będą 
musiały przezwyciężyć trudno­
ści w walce o sprawną i termi-

wnił inż. Dowgiałło.
Pracownicy warszawskiego 

Biura zwrócili się do wszyst­
kich. biur projektowych z ape­
lem: „Podejmujcie nową formę 
współzawodnictwa, pod hasłem 
„Ja nie. wypuszczę braku“ .

Inicjatywa warszawskiego 
Biura Projektów ma doniosłe 
znaczenie dia budownictwa. 
Przyczyni się ona do .podnie­
sienia jakości projektów, za­
pewnienia normalnego wyko­
nawstwa inwestycji, podniesie­
ni a ós ob i st ej: od p o w i ed z lal n oś c i 
projektantów.

Dlatego też powinna znaleźć 
jak najszerszy oddźwięk wśród 
pracowników innych biur pro­
jektowych.

O . M .

nową realizację dalszych zamó­
wień dla Nowej Huty. Drogą 
do ich przezwyciężenia jest ści­
słe przestrzeganie harmonogra­
mów prac, terminowe dostar­
czanie dokumentacji technicz­
nej na stanowiska robocze, 
wreszcie aktywna, stała współ 
praca personelu technicznego 
zakładów z załogami przy usu­
waniu powstających trudności. 
Podkreślono również koniecz­
ność ścisłej współpracy po­
szczególnych zakładów, " które 
wspólnie wykonują urządzenia 
dla Nowej Huty i gdzie syste­
matyczne koordynowanie prac 
jest warunkiem pomyślnej rea­
lizacji zadań. (PAP)

Wypowiedzi delegatek polskich 
na Światowy Kongres Kobiet

x.**ys0poJ> /

„Każdy projekt i rysunek 
oddamy z listem gwarancyjnym44

Pracownicy warszawskiego Biura Projektów i Studiów Budownictwa 
inicjują nową formę walki o wyższą jakość projektów i dokumentacji

stem gwarancyjnym“  — ząpe-

Narada przedstawicieli zakładów przemysłu maszynowego 
wykonujących zamówienia dla Ńowej Huty

Imponujący wzrost czytelnictwa na wsi
Z obrad II krajowego zlotu przodowników 

czytelnictwa
Radośnie obchodziły dzieci polskie 

M iędzynarodow y Dzień Dziecka
ff) Doniosłej sprawie dalsze­

go umasowienia czytelnictwa 
wśród szerokich rzesz ludności 
wiejskiej poświęcony był II 
krajowy zlot przodowników 
czytelnictwa, który obradował 
w "Warszawie w dniach 30 — 
31 maja br.

W czasie obrad wskazywano, 
że ogromną rolę w dalszym u- 
powszechnianiu czytelnictwa na 
wsi odgrywa konkurs czytelni­
czy ZSCh, poprzez który pozy­
skiwani są dla bibliotek wiej­
skich na stale nowi czytelnicy. 
O wzrastającym zainteresowa­
niu konkursem świadczy fakt, 
iż w I jego etapie braio udział 
25.('00 osób, III zaś etap zmo­
bilizował do systematycznego

czytelnictwa 173.000 chłopów.
Liczni dyskutanci szczegól­

nie mocno akcentowali wartość 
i znaczenie książki radzieckiej 
i mówili o jej ogromnej roli w 
umacnianiu przyjaźni i brater­
stwa z Wielkim Krajem Rad.

Jako ambitne zadanie posta­
w ili przed sobą uczestnicy zlo­
tu pozyskanie w IV etapie kon­
kursu, którego zakończenie 
zbiegnie się z obchodem 10-le- 
cia Polski Ludowej, imponują­
cej liczby pół miliona czytelni­
ków wiejskich.

Wśród długo niemilknących, 
serdecznych owacji, uczestnicy 
zlotu uchwalili tekst' listu do 
Prezesa Rady Ministrów Bole­
sława Bieruta. - ' (PAP)

Budżet
w o \ e w  o d zt w  a k ra ko w sk ie g o
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ 

Z KRAKOWA)
W dniach 27 i 28 ub.in. odby­

ła się w Krakowie plenarna se­
sja Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej. Głównymi punktami o- 
brad były:, budżet zbiorczy wo­
jewództwa oraz plan gospodar­
czy na rok bieżący.

Ciekawa jest wymowa liczb, 
uchwalonego projektu budżetu 
wojewódzkiego.

W roku bieżącym wzrosła po­
ważnie kwota przeznaczona na 
rozwój gospodarki narodowej 
(27 proc. wszystkich wydat­
ków).

Na pierwszym miejscu pod 
względem wysokości wydatko­
wanych sum, znajduje się pozy­
cja przeznaczona na oświatę i 
wychowanie. Obejmuje więcej 
niż 1/3 wydatków, bo 34,5 proc.

Na cele kulturalne i spor­
towe, na polepszenie warun­
ków zdrowotnych ludzi pracy 
w województwie oraz na pomoc 
społeczną, przeznacza budżet 
25 proc. wydatków.

Łączna suma wydatków i 
przychodów obejmuje poważ­
ną kwotę — bo przeszło 927 
milionów złotych.

Do tego dochodzi jeszcze z 
górą 591 milionów złotych ty­
tułem udziału województwa 
krakowskiego w dochodach z 
budżetu centralnego oraz prze­
widziane dotacje.

Z tych sum pokryte będą ko- 
s„,.y* budowy wielkich socjali­
stycznych obiektów przemysło­
wych z Nową Hutą na czele. 
Szereg nowych obiektów pro­
dukcyjnych jak w Zakładach 
Chemicznych Oświęcim, w Ja­
worznie II i in. zostanie uru­
chomionych w. ciągu br.

W okresie prac inwestycyj­
nych na wsi krakowskiej prze­
widuje . się wydatkowanie zna­
cznych sum z budżetu na elek­
tryfikację i radiofonizację, na

budowę dróg i rozwój produk­
cji rolnej.

Województwo krakowskie 
otrzyma w tym roku 475 no­
wych izb szkolnych, powstaną 
34 szkoły 7-klasowe, zwiększy 
się ilość wiejskich bibliotek.

Przewiduje się również w 
ramach budownictwa oddanie 
do użytku mieszkańcom, woje­
wództwa 13.600 nowych izb 
mieszkalnych oraz wyremonto­
wanie dalszych 27.000.

Poważnie wzrośnie ilość 
przychodni, punktów sanitar­
nych, miejsc w szpitalach. Roz­
budowane będą dalej urządze­
nia sanitarne.

Budżet uchwalony przez rad­
nych województwa krakowskie­
go jest jednym z wielu przy­
kładów serdecznej, opieki i tro­
ski władzy ludowej o zaspoko­
jenie materialnych i kultural­
nych potrzeb ludzi pracy.

W dyskusji, którą podsumo­
wał obecny' na sesji sekretarz 
Rady Państwa min. M. Ryr 
bicki—  wiele uwagi poświęco­
no sprawie uruchomienia istnie­
jących jeszcze rezerw produk­
cyjnych — jako warunku peł­
nej realizacji planów gospo­
darczych. Tow. Rybicki podsu­
mowując dyskusję, podkreślił 
m. in. wielką i odpowiedzialną 
rolę rad narodowych w walce 
o wykonanie planów produk­
cyjnych województwa, w czym 
nieocenioną pomocą będzie 
ścisia więź rad z masami pra­
cujących oraz uruchomienie 
szerokiego aktywu.

Pogłębienie zaufania ludzi 
pracy do rad — oto zadanie, 
jakie przed radami staje w 
związku ze . zbliżającymi się 
wyborami dó rad narodowych.

( m )

• (f) Obchody Międzynarodo­
wego Dnia Dziecka rozpoczęty 
się 31 maja w wielu miastach 
capstrzykami i pochodami 
dzieci. W całym kraju odbyły 
się różne imprezy rozrywkowe 
dla dzieci — zabawy i igrzy­
ska sportowe, występy arty­
styczne i seanse filmowe, spot­
kania z literatami, wybitnymi 
przodownikami pracy i żołnie­
rzami Wojska Polskiego. Mło­
dzież bierze czynny udział w 
urządzaniu pomysłowych wy­
staw o tematyce dziecięcej. Na 
pogawędkach urządzanych w 
szkołach poznaje radosne ży­
cie dzieci Związku Radzieckie­

go i ciężki los młodego poko­
lenia w krajach kapitalistycz­
nych i kolonialnych,

"W Warszawie Klub Między­
narodowej Książki i Prasy 
wspólnie z redakcją czasopism 
dziecięcych zorganizował spot­
kanie dzieci polskich z dziećmi 
koreańskimi, przebywającymi 
w Domu Dziecka w Świdrze. 
W spotkaniu wziął udział atta­
che Ambasady Koreańskiej Re 
publiki Ludowo - Demokraty­
cznej Cho Do-din.

W sali Młodzieżowego Domu 
Kultury ponad 500 przodują­
cych w nauce dzieci łódzkich 
ze szkół podstawowych spotka­

ło się Z posłem na Sejm Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— Wandą Gościmińską i przed­
stawicielami Wojska Polskie­
go-

Dla mieszkańców łódzkich 
domów dziecka wystawiona zo­
stała w Teatrze Powszechnym 
sztuka pt. „Królowa Śniegu“ .

W Szczecinie dzieci w wieku 
szkolnym wyróżniające się w 
nauce i pracy społecznej rado­
śnie bawiły się na wielkim fe­
stynie w parku im. Hanki Sa­
wickiej. Atrakcjami festynu by­
ły występy wyróżnionych w o- 
statnich eliminacjach woje­
wódzkich zespołów dziecięcych,

lory przeszkód, loterie, prze­
jażdżki kajakami itd.

W Poznaniu dla młodych 
miłośników sportu urządzono 
wyścigi na hulajnogach oraz 
zawody . sportowe z równocze­
snym zdobywaniem odznaki 
BŚPO. Dzieci przodowników 
pracy uczestniczyły w, wyciecz 
ce statkiem po Warcie, zorgani­
zowanej przez LP2.

W związku ze świętem od 
były się w Poznaniu wojewódz­
kie eliminacje dziecięcych ze 
spotów świetlicowych. 50 mło­
dzieżowych ekip arty*t\c*nyc'i 
udało się, do gmin i gromad ze 
specjalnym programem (PAP)

KOMISJA KWALIFIKACYJNA PRACUJE...
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“  Z POZNANIA)

Na wszystkich większych bu­
dowach poznańskich działają 
punkty informacyjne, które wy­
jaśniają robotnikom budowla­
nym zasady uporządkowania 
systemu płacy i norm, oma­
wiają nowy'taryfikator zapew­
niający . zaszeregowanie pra­
cownika zgodnie z posiadany­
mi kwalifikacjami.

Jednocześnie wszędzie dzia­
łają komisje kwalifikacyjne. 
Niektóre z nich zakończyły już 
swe prace początkowe i przy­
gotowują egzaminy dla robot­
ników budowlanych.

*
Na olbrzymim placu budo­

wy osiedla mieszkaniowego 
„Ć“  przy nl. Chociszewskiego 
w Poznaniu w lokalu komisji 
kwalifikacyjnej ocenia się kwa­
lifikacje zawodowe członków 
poszczególnych zespołów robo­
czych.

Jako pierwszy przybył przed 
komisję brygadzista murarski 
— Marian JĆdwabny.

— Jedwabnemu należy się 
VI kategoria — stwierdza maj 
ster Jaksz, członek komisji. 
Znam go jako doświadczonego 
fachowca, który zawsze wy­
wiązywał się z zadań, jakie 
przed nim stawiano.

Słowa majstra potwierdza 
kierownik budowy. Inż. Fra- 
sunkiewic.z głośno odczytuje z 
taryfikatora ustęp określający 
dokładnie, co musi umieć mu­
rarz V I kategorii. Okazuje się, 
że powinien on umieć wykony­
wać wszelkie roboty murowe 
za wyjątkiem specjalnych ele­
mentów, jak np. filarów i slu­
pów wolnostojących O specjal­
nym profilu itp. Powinien po­
siadać umiejętność cięcia ce­
gły według żądanego kształtu, 
dokonywania obmiaru robót, 
obliczenia zużycia materiałów,

kierowania zespołem murarzy 
niższych kategorii...

Jedwabny wykonywał już 
nieraz wymienione prace i wy­
konywał je dobrze. Padają kon­
kretne przykłady z terenu bu­
dowy „C “ . Komisja zastanawia 
się chwilę nad ewentualnym 
przyznaniem Jedwabnemu V II 
kategorii płac. Lecz zaraz do­
chodzi do wniosku, że to zasze­
regowanie byłoby zbyt. wyso-. 
kie. Jedwabny — co zresztą 
przyznaje on sarn — nie wy­
konywa! dotychczas niektórych 
bardzo skomplikowanych robót 
murarskich, przy czym jego 
teoretyczne wiadomości zawo­
dowe nie są dostateczne, by go 
można było zakwalifikować do 
najwyższej kategorii. W rezul­
tacie komisja decyduje się za­
szeregować Jedwabnego do ka­
tegorii VI.

Z kolei rozpatrywane są 
Szczegółowo umiejętności za­
wodowe członków brygady Jed-. 
wabnego, przy czym ten ostatni 
proszony jest o przedstawienie
0 nich swej opinii.

— Borkowski, Blachniarek
1 Szawala, to murarze o jedna­
kowych kwalifikacjach — 
stwierdza brygadzista. Wszy­
scy. oni zasługują, ażeby im 
przyznać co najmniej katego­
rię V.

Członkowie komisji kwalifi­
kacyjnej stawiają szereg py­
tań. Czy wymienieni murarze 
znają zasady pionowania i po­
ziomowania? Czy umieją na 
podstawie rysunków wyznaczać 
otwory w murach, zakładać i 
prowadzić kanały wentylacyj­
ne i dymowe? Czy umieją wy­
konywać sklepienia Kleina, 
murować ściany grubości 1,5 
cegły?..

Jak wynika z wypowiedzi 
brygadzisty, majstra i kierow­
nika robót, Borkowski, Szawa- 
ia i Blachniarek potrafią do­

brze wykonywać te prace. .W to­
ku narady okazuje się jednak, że 
qie opanowali oni jeszcze wszy­
stkich umiejętności niezbędnych 
dla uzyskania. V I kategorii. Ko­
misja postanawia jednogłośnie 
zaszeregować ich do V kate­
gorii.

Pozostaje do zaszeregowania 
ostatni członek zespołu pomoc­
nik murarski, Szymanowski. 
Jest on właściwie robotnikiem 
niewykwalifikowanym i pracuje 
na budowie od niedawna. Ale 
wykazuje dużą sumienność w 
pracy, oraz żywe zainteresowa­
nie murarstwem.

..— Będzie z niego tęgi mu­
rarz — orzekają zgodnie bry­
gadzista i majster. Ale na razie 
musi się uczyć...

Biorąc pod uwagę niektóre 
umiejętności, jakie nabył Szy­
manowski w ciągu krótkiego o- 
kresu pracy na budowie, komi­
sja zaszeregowuje go do I I I  
kategorii plac. '

Równie sumiennie i dokład­
nie rozpatrywała komisja kwa­
lifikacje następnych, kolejno 
wzywanych brygadzistów: 
Hertmanowskiego, Łokietka, 
Rutkowskiego, Skrzypczaka i 
innych. W porozumieniu z. n i­
mi ustalone zostały wstępne 
zaszeregowania również dla 
członków ześpołów, pracują­
cych pod ich kierownictwem. 
W ciągu kil]<u dni na liście za­
szeregowanych do nowych kate­
gorii płac znaleźli się wszyscy 
pracownicy zatrudnieni na bu­
dowie.

Decyzje komisji, kwalifika­
cyjnej podawane były do ogól­
nej wjfdomości. Większość za­
łogi, która zapoznała się już 
uprzednio z nowym taryfikato­
rem, przyjęła te decyzje z u- 
znaniem. Świadczyły one o tym, 
iż o zaliczeniu do tej czy innej, 
kategorii plac decydują dziś 
wyłącznie kwalifikacje dr.nego 
pracownika.

■ Niektórzy jednak pracownicy, 
aprobując w zupełności, obo­
wiązujące kryteria zaszerego- 
wań,-wyrazili zastrzeżenia co 
do ; słuszności, poszczególnych 
postanowień komisji. Murarz 
Marcin Smierzchała, który za­
liczony został do V kategorii 
płac, uznał orzeczenie, komisji 
za krzywdzące. .Jego zdaniem, 
biorąc pod uwagę posiadane 
przezeń kwalifikacje i doświad­
czenie zawodowe należałaby mu 
się kategoria VI.

Pomocnik tynkarski Józef No- 
bik oznajmił, iż należy mu się 
kategoria III , a n ie .II, do któ­
rej został zaszeregowany. Po­
dobne zastrzeżenia zgłosiło k il­
kunastu innych pracowników. 
Wyrazili oni gotowość jak naj­
rychlejszego poddania się egza­
minowi, umożliwiającemu do­
kładną ocenę ich wiedzy i u- 
miejętności zawodowych. ,

Egzamin taki — zorganizo­
wany zostanie niebawem przez 
komisję , kwalifikacyjną. Jego 
wyniki zadecydują ostatecznie 
o zaszeregowaniu pracowni­
ków, kwestionujących słuszność 
powziętych przez komisje po­
stanowień.

Nie wiadomo, czy wszyscy e- 
gzaminowani wykażą się kwa­
lifikacjami odpowiadającymi 
kategoriom plac, o które się u- 
biegają. Wszyscy oni jednak 
zdają sobie sprawę, że ewen­
tualny ujemny wynik egzami­
nu, nie zamknie irn bynajmniej 
drogi do awansu. Komisja 
kwalifikacyjna pracować będzie 
bowiem nadal na budowie i 
każdy po pewnym czasie będzie 
miał prawo zażądać, by przeeg­
zaminowano go ponownie. A- 
wans, przeszeregowanie do 
wyższej kategorii płac, zależeć 
będzie zatem wyłącznie od sa­
mych pracowników, od podno­
szenia poziomu ich zawodo­
wych umiejętności.

R, CZAMANSK! i

Pilni czytelnicy

W  D n iu  Dziecka  —  w  miastach, m iasteczkach i ws iach całego  
k ra ju  o d by ły  się im p rezy  dla dzieci. W Warszaw ie  cen tra lna  
zabawa odby ła  się w  Parku  K u l t u r y  na Bie lanach. Na zd ję ­
ciu: f ra g m e n t  zabawy  — dziec i p rzeg ląda ją  w y d a w n ic tw a  

i lu s t row an e

Wojewódzkie konferencje partyjne 
w Szczecinie, Kielcach, Warszawie 

i Koszalinie
W dniach 30 i 31 maja obra­

dowały sprawozdawczo - wy­
borcze konferencje partyjnych 
organizacji województw: szcze­
cińskiego, koszalińskiego, war­
szawskiego i kieleckiego.

W Szczecinie w konferencji 
uczestniczyło - 258 delegatów 
spośród których 31 zabrało 
głos w dyskusji. Na konferen­
cji obecni byli tow. Z. Nowak, 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR i tow. ,1. Kowalczyk, 
kierownik wydziału Oświaty 
KC PZPR. Referat wygłosił 
tow. F. Wachowicz, I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego. W 
toku obrad przemawiał tow. 
Z. Nowak.

Konferencja kieleckiej orga­
nizacji partyjnej obradowała 
przy udziale 212 delegatów. Na 
konferencji obecni byli tow. F. 
Jóźwiak, członek Biura Polity­
cznego KC PZPR oraz tow. M 
Tremblińska, członek ĆKKP. W 
dyskusji po referacie tow. S 
Krupy, I sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego, zabrało głos

25 delegatów. W czasie obrad 
przemawia! tow. F. Jóźwiak.

W warszawskiej wojewódz­
kiej konferencji wzięło udział 
232 delegatów, spośród których 
27 zabrało glos w dyskusji. Na 
konferencji obecni byli: tow. 
E. Pszczółkowski, sekretarz 
KC PZPR oraz tow. H. Ko- 
złowska, kierownik Wydziału' 
Szkół Partyjnych KC 'PZPR, 
członek KC PZPR. Referat 
sprawozdawczy wygłosił tow* 
J. Pryma, 1 sekretarz Komite­
tu Wojewódzkiego. W drugim 
dniu ohrad przemawia! tow. E* 
Pszczółkowski.

W Koszalinie 234 delegatów; 
brało udział w obradach konfe­
rencji wojewódzkiej, w której 
uczestniczył tow. S. Matuszew­
ski, zastępca członka Biura Po­
litycznego KC PZPR i tow. A. 
Doliński, zastępca przewodni­
czącego CKKP. W dyskusji po 
referacie tow. M. Elczewskiego, 
1 sekretarza Komitetu Woje­
wódzkiego, wypowiedziało się 
33 dyskutantów. W czasie o- 
brad przemawiał tow. S. Ma­
tuszewski.

Hutnicy przekroczyli zadania planu
na maj br.

Przemysł hutniczy zrealizo­
wał operatywny plan produkcji 
za maj br. z nadwyżkami. Plan 
produkcji surówki wykonano w 
101,3 proc., stali — 101,5 proc., 
wyrobów walcowanych — 101,7 
proc., zaś plan produkcji koksu 
— w 103,8 proc.
: W maju br. przemysł hut­
niczy uzyskał znacznie wyższy 
poziom produkcji niż w maju 
ub, r. Np. produkcja surówki 
w maju br. w porównaniu z 
tym samym okresem roku ubie­
głego była wyższa o 19,8 proc., 
zaś stali — o 12,4 proc.

Przekroczenie planu miesię­
cznego, fest m. in. wynikiem 
pomyślnej realizacji długookre­
sowych zobowiązań produkcyj­
nych, które pobudzają załogi 
do pełnego wykorzystywania 
zdolności produkcyjnej pieców

i agregatów. Niektóre huty 
zrealizowały płat] miesięczny w 
poszczególnych asortymentach 
znacznie przed terminem. Np. 
załogi hut „Pokój“  i „Bobrek“  
wykonały przedterminowo mie­
sięczny plan produkcji surówki 
i stali.

, *Załogi naszych cementowni 
dały w maju br. produkcję o 
28,5 proc. wyższą w porówna­
niu z majem ub. r .  wykonując 
jednocześnie swe zajania mie­
sięczne w 101 procent.

Tak poważny wzrost produk­
cji cementu jest przede wszyst­
kim wynikiem włączenia do 
produkcji — wzniesionej dzię­
ki dostawom urządzeń z ZSRR 
— cementowni „Wierzbica“ , 
dalszego zwiększenia produk­
cji w cementowniach „Odra“  
i „Groszowice“ . (PAP),

O gólnopolska  narada 
g łów nych  ks ięgow ych

1 bm. rozpoczęła się w War­
szawie Ogólnopolska Narada 
Głównych Księgowych, na któ­
rą przybyło ok. 7Ó0 przedsta­
wicieli kluczowych zakładów

Nagrody
Prezesa Rady Minislrón 
za twórczość artystyczną 
dla dzieci i młodzieży
(f) W związku r  Międzynaro­

dowym Dniem Dziecka przy­
znane zostały doroczne nagro­
dy Prezesa Rady Ministrów za 
twórczość artystyczną dla dzie­
ci i młodzieży.

Nagrpdy otrzymali: w dziale 
literatury: Janina Porazińska, 
za całokształt twórczości w 
dziedzinie literatury dziecięcej, 
Ewa Szelburg - Zarembina za 
twórczość 'literacką dia dzieci 
i młodzieży; w dziale muzyki: 
Maria Kaczurbina za pieśni po­
pularno - masowe dla dziecip w 
dziale plastyki: A. Bunsch za 
osiągnięcia artystyczne w za­
kresie współpracy z teatrami 
kukiełkowymi. (PAP)

pracy, centralnych zarządów o- 
raz ministerstw.

Obrady zagaił minister Fi­
nansów T. Dietrich, który 
przedstawił najważniejsze za­
dania rachunkowości w gospo­
darce socjalistycznej, zadania 
aparatu księgowości w zakresie 
bieżącej kontroli wykonania 
planów produkcyjnych, obniżki 
kosztów własnych, wykonania 
i przekraczania planu technicz- 
no-przemyslowo-finafisowego.

W pierwszym dniu obrad, pó 
referatach na temat prawidło­
wej rachunkowości i sprawo­
zdawczości przedsiębiorstw o- 
raz na temat rewizji dokumen­
talnej — wywiązała się dysku­
sja.

Obrady trwają. (PAP)

DZI Ś W NUMERZ E:
A L IC J A  SO LSKA : W  mieście 

N owa H uta.
H E N R Y K  D U N A JE W S K I: M i­

ko ła j K opernik  jako  badacz 
zjaw isk ekonomicznych.

L . R E N Z I: H an iebny bilans 
chadecji (W ło ch y  p rzed  wy­
b o ra m i).
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F a k t v  i wnioski

DP — czv NSDAP
Tylko swastyki brakowało, Seebohm apelował do przesieiJ- 

aby hamburski kongres koali- i leńców, aby przygotowali się do 
cyjnej partii bońskiej „Deutsche i powrotu do „ojczyzny“, a nie- 
Partei“ (DP) przeobrazi) się w jaki von Merkatz wysunął te 
Parteitag NSDAP. O niczym — rytoriaine roszczenia 
poza tym nie zapomniano... De- sem Holandii i Belgii.

}ei  hitlerowskiej Dyskusja , rezalucja konerc- , (f> PEKIN (PAP)
partu złożyli wieńce pod pomm- su DP sUlv pod znakicm hitie- tralny organ KC KP u iin  j propozycji

rowskich postulatów. Mówcy „Żenminżibao“  w . artykule j Republiki 
domagali się ukarania tych, któ-

Jedyna droga do rozwiązania 
problemów międzynarodowych

Przygotowania w Austrii i Francji 
do Światowego Kongresu Kobiet

¡a pod «dre- Dziennik „Żenminżibao“ o artykule wstępnym dziennika „Prawda“ z 24 maja Sŵ îtongrKéïm K®tSw«¡3’

kiem poległych żołnierzy w 
Hamburgu („hanzeatycki“ pułk 
piechoty nr 76), a wiele wień­
ców nosiło szarfy koloru czarno- 
bialo-czcrwonego. symbolizują­
cego Niemcy Hohenzollernów i 
Hitlera.

Przewodniczący DP, minister 
boński Hellwege okazał się god­
nym spadkobiercą programu 
Hitlera. Domagał się on „reha­
bilitacji“ hitlerowców, uwolnie­
nia zbrodniarzy wojennych i 
szerokiej «militaryzacji. „Siła 
wojskowa przywróci Niemcom 
poczucie pewności siebie“ — za­
wołał zwolennik bismarckow- 
skiej „siły przed prawem“. Heli. 
wege stanął w obronie swojego 
sekretarza Emila Ehricha, któ­
ry będąc w okresie hitlerow­
skim kierownikiem organizacji 
NSDAP we Włoszech, był odpo­
wiedzialny za deportację wielu 
osób do obozów koncentracji- ' 
nyeh.

Pozostali mówcy z „dyrekto­
riatu“ DP nie ustępowali by­
najmniej w groźbach i inwek-

rzy „popełnili niedokładności w 
sprawach denazyfikacyjnyeh“ i 
usunięcia z kartotek śladów 
przeszłości hitlerowskiej. Doma­
gano się rehabilitacji SS i uzna­
nia barw hitlerowskich jako o- 
iicjalnych emblematów. W uch­
walonym programie sojusznicy

Cen-, Dzięki 
Chin

.udowej i Korean-1 stwierdza
wstępnym zatytułowanym „Je-jskiej Republiki Ludowo-Demo- ! widać

(f) WIEDEŃ (PAP). W [Paryżu konferencja informa- 
związku z mającym się wkrót- Icyjna pod przewodnictwem

złónkini Związku Kobiet Fran­
usiach, Marty Capgras, która

zwołania konferenciiwysuniętej niedawno \ sprawie
rządów Chińskiej j wielkich mocarstw. „Prawda"

że Churchill — jak 
nie łączy zwołania

dyna droga  ̂ do rozwiązania | kratycznej popartej przez rząd | konferencji ze wstępnymi zobo-
wspóiczesnych problemów mię-j Związku Radzieckiego, wzno- 
dzynarodowych" stwierdza,, że j wionę zostały rokowania rozej-

mowę w Korei. Propozycja 
strony koreańsko-chińskiej z 7

opublikowany w dniu 24 maja 
niezwykle ważny artykuł redak­
cyjny „Prawdy“ zawiera wnik­
liwą analizę obecnej skompiiko- 

Adenauera podkreślili, ie prze* j wanej sytuacji międzynarodo- 
zjednoczenie Niemiec należy ro- j wej Stanowcza pozycja Związ- 
zumiec „wyzwolenie strefy ~ - ,
wschodniej (NRD) i „niemiec- , R'Oleckiego dążącego do 
kich obszarów osadniczych na j P°i<0-’u współpracy międzyna- 
wsehodzie“ — po Poznań, Łódź j  rodowej — pisze „Żenminżibao“ 
i Kraków. DP domaga się w —• opiera się nie tylko na .jego 
wypadku takiego wyzwolenia... i konsekwentnej pokojowej polity- 
..zwrotu osobistego majątku i I ce zagranicznej i odpowiada po- 
odszkodowania aa straty spowo- j kojowym pragnieniom i żvwot- 
dowanc w strefie wschodniej i ,;vm interesom narodów wszy-

.-»kich krajów, lecz również sta- 
„Deutsche Partci", jak powie-; nowi jedyną drogę do uregulo-! wołała protest opin iipublicz- 

dzielismy. jest partią rządową; wania współczesnych próbie- nej. strona amerykańska 
wchodzącą w sk ad1 koalicji Ade- ; rnów międzynarodowych. .zona hv
naitera w Bonn i odgrywającą w -

wiązaniami dla tej czy innej 
strony, oraz, że to stanowisko 
Churchilla zostało chłodno 
przyjęte w Stanach Zjednoczo­
nych.

W związku z tym „Zenminżi-
maja spotkała się z szerokim 
poparciem światowej opinii pu­
blicznej. Premier' brytyjski 1 bao-. pisw; ,.P m , da.. popar!a

, • ’• P/ eT r nd-'- “  to stanowisko Churchilla. FaktNenru oświadczył, rowmez ze | łen raz ■ e potv;ierdza, ż?
propozycja ta może hyc podsta- ; Zv,; k JRadziec^- konsekwen.
n a dla osiągnięcia porozum,e-1 ^  nieugięcie prowadai poli.

tykę utrwalania pokoju i współnia w sprawie rozejmu w Ko­
rei.

Wobec tego, że amerykańska 
„kontrpropozycja“  została ka­
tegorycznie odrzucona przez 
stronę koreańsko-chińską i wy

pracy międzynarodowej. Świad­
czy on również o hm, że rząd

źibao“  pisze, że taki brak kon­
sekwencji, gdy słowa mijają się 
z czynami, nie może doprowa­
dzić do uregulowania jakiej­
kolwiek sprawy.

„Żenminżibao“ omawia nie 
dawne oświadczenie senatora 
Tafta, podkreślając istnienie 
rozbieżności w politycznych ko-

omowiia cele i zadania Kongre­
su. Adwokat Senchąl wygłosiła 
przemówienie o sytuacji kobiet 
francuskich. Sekretarz general-

dza, ie.
jowniczyc.n elementów w UNAi^jpf 
prowadzi do tego, iż rząd arne

była się w Wiedniu Ogólnokra» 
jowa Konferencja kobiet au­
striackich. W obradach konfe­
rencji wzięło udział przeszło
200 delegatek z całej Austrii. Iny związku zawodowego robot 
Wygłoszono trzy referaty: — linków . przemysłu odzieżowego 
» 0  pokój na całym święcie“ , i.Joannes poświęciła swe przemó- 
„ 0  prawa kobiet“ , „W  obronie jwienic warunkom bytu kobiet 
d7-'ec> • __ i pracujących, podkreślając m.

Po ożywionej dyskusji nad j jn., że w samym tylko przemy-
| referatami uchwalono rezolucje, i śle włókienniczym jest 100 tys. 

mają być przekazane [kobiet pozostających bez pracy.

en kierowniczych Stanów 
Zjednoczonych. Dziennik śtwier- j

»¡fiiórych ™i|wi;low= ¡s k  ̂ r a x «
iczych elementów w USA i k,vt !>„ 1 częsiuAiot niz.

sze o 30 procent od płac męz-
rvkanski nie nrAP;-,,via rfnstat». i , Uczestniczki narady wybrały j czyzn za tę samą pracę.

,£*•” ii, _„ , i„ . ... : delegację kobiet austriackich! Po przemówieniach toczyła

niej często rolę „języczka u ', Omawiając znaczenie sprawy 
gi". Zjazd d p  więc — podob-1 koreańskiej.^ dziennik wskazuje:

zmu­
szona byfa zrewidować tę 
„kontrpropozycję“  i przedstawo- 
'a nowy projekt. Jednakże nie

tywach przewodniczącemu. Mi- n‘c zresztą jj^i i niedawny ham- ; i rzeoieg rokowań rozejinowych można me zwrocie bacznej u-
■ i » i « et ■ i j Uti T̂r 1-t Ir AMfritoe Z' TltT ma „(ii W i\ ęfónnil.M i a » ct . W i .. .. r . 1.1 ż.. .. _ ______J ̂ 1 .nister boński, Seebohm, zaprote­

stował przeciwko odszkodowa­
niom dla ofiar hitleryzmu.
Seebohm chełpił się, że „wolne 
narody są obowiązane do dzię­
kowania Niemcom zachodnim“ 
z* ich antyradzieckie i antypol­
ski* stanowisko. Rozwijając
swój rewizjonistyczny program.

burski kongres CDU
A df na u era — świadczą aż nad-j ważną próbę, która pokaże czy j wieniu przez stre 
to wyraźnie o charakterze rzą-j kraje zainteresowane szczerze ! ska nowego oroi

*  * ■ * " • * • .  '»ygulo-: 5y„niano,vika ,skich“ i „demokratycznych“ fra 
zesów. jakimi szafują te partie, 
wyziera znane nam dobrze, roz­
bójnicze oblicze hitlerj-zmn.

• (nip)

Prasa hinduska o działalności 
agentów amerykańskich w Indiach
(f) PEKIN (PAP). Agencja j Burżuazyjny dziennik „Peo- 

Nowych Chin donosi z Delhi: ple“ , omawiając działalność
Prasa hinduska coraz czę- i obcokrajowców w uniwersyte- 

ściej wyraża niezadowolenie; [3ch stanu Uttar Predeśz, pi- 
7. powodu działalności licznych i s2e; ,,Opinia publiczna docho- 
amerykansk,ch_ „pedagogów . dzj d przekonania, że ci (.ucze. 
„studentów i rożnych „eks- ■ , , . .
pertów“  przenikających do ^  badacze są agentami ame-
wszystkich dziedzin żvcia kra- r- Kans^inn» ^ t0;Z.v P0(  ̂ plasz- 
ju. Dziennik „National Herald“  czykiem pracy naukowó-badaw- 
opublikowal serię artykułów czej zbierają ważne informacje 
poświęconych tej sprawie. dla USA".

partii i W Korei stanowi obecnie po- j wagi na fakt, że po przedsta
stronę amerykań- 

projektu, klika li- 
aruszyła taj-

wania spornych zagadnień mię* j r.ość rokowań Dodając do wia 
dzyri a rodowych. Wszyscy wie- i domo 
dzą, że Chińska Republika Lu­
dowa i Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna w cią­
gu trzech lat od chwili wybu­
chu wojny w Korei niezmien­
nie dążyły do pokojowego ure­
gulowania kwestii koreańskiej.

¡radziecki — jak niejednokrot- j w ego.
nie. oświadczał — pragnie, ure-j Artykuł redakcyjny „Praw-1 
gniewania spornych zagadnień j dy“  - -  pisze dziennik — świad- j 
międzynarodowych drogą roko-j czy niezbicie, o tym, że Zw i|- 
wan- J zek Radziecki poświęca wszy-J

stkie siły obronie pokoju świa-j 
towego. Rząd radziecki konsek-[ 
wentnie i stanowczo prowadzi I 
pokojową politykę zagraniczną { 
i jego słowa nigdy nie mijają j 
się z czynami.

Stanowisko rządu radziec-

cznej szczerości w uregulowa-. r]a K $ w Kopenhadzfe. 
mu sporow międzynarodowych,: n \ n v-> /p 4 p » r
co uniemożliwia szybkie osia- L r, , c ... , -.. ,, .
hienie napięcia międzynarodo- l - n, 5 ^ '  f  Światowego : wite poparcie dla Światowego

¡Kongresu Kobiet odbyła się w Kongresu Kobiet.

[się ożywiona.dyskusja. Uczest- 
ramach i raczki zebrania . wyraziły całko*

„Żenminżibao“  przytacza da­
lej słowa artykułu „Prawdy“ 
o projektowanej konferencji 
trzech mocarstw na Bermu­
dach, konferencji, która ma na 
celu opracowanie wspólnej l i ­
nii lub nawet ustalenie uzgod-

ameryk 
rokowań 
dzeniu.

Następnie dziennik komentu­
je ustęp artykułu redakcyjnego 
„Prawdy“ , w którym mowa o 
oświadczeniu Churchilla w

już odstępuje od ducha swe 
propozycji w sprawie zwołania 
„konferencji na najwyższym 
szczeblu“ .

W związku z tym „Zenmin-

Togliaffi demaskuje demagogię przedwyborcza
bloku chadeckiego

Uwięzieni patrioci wybrani do władz 
Związku Francuskiej Młodzieży 

Republikańskiej
Związku weszli również prze­
bywający w więzieniu Louis

(i) RZYM (PAP). Prasa do­
nosi, że w dniu 31 maja odby- 

! lo się we Włoszech kilka tysię- 
' cy wieców przedwyborczych. 
Na wiecu w Mediolanie z udzia­
łem 150 tys. osób przemawia! 
sekretarz generalny Włoskiej 
Partii Komunistycznej, Palmiro 
Togliatti.

W Bolonii przemawiał, sekre-

c j  a 1 d e m o k r a t y czn e j , liberalnej
lub republikańskiej, ponieważ 
partie te są „partiami świecki­
m i“ . Jest to kłamstwo, ponie­
waż ci, którzy oddaliby swe 
głosy na socjaldemokratów, li­
berałów lub republikanów, do­
pomogliby tym samym chade-

Radziecki, wszystkie sporne 
kwestie międzynarodowe zosta­
ną niewątpliwie uregulowane.

W kilku zdaniach
W  »S R O C Z N IC Ę  K O M U N Y  

P A R Y S K IE J

n  . , 5 P A R Y i; . w  n ie d z ie lę  31 m a ja  o d -
* rzypommając, wladzć j b y ła  Rlę w P a ry ż u  na cmentarzu

kościelne, naruszając postano- j Pere Laeha ise  tra d y c y jn a  ra an ife - 
u ienia , konstytucji, ingerowały 19tac->a dia u&ćtiw t rocznicy ko 
również w sprawy wyborów

przygotowa- 
o

. , . . , . prawach człowieka, do opraco-
do pokoju i bezpieczeństwa wania k.tórvch, zgodnie z u- 
międzynarodowego jak Związek ; chwałami NZ, przystąpiono je-

Z obrad
Komisji Praw Człowieka ONZ
(f) GENEWA, (PAP). — j jęciu tej propozycji głosowali 

Dnia 30 maja zakończyła się | przedstawiciele USA, Anglii i 
w Genewie IX sesja Komisji I Australii.
Praw Człowieka Organizacji! Komisja 10 głosami (ZSRR, 
Narodów Zjednoczonych. j Indie, Egipt, Chile i;inne kra* 

Głównym, punktem porządku i je) postanowiła również wfą- 
nuo- ! czyć do projektu konwencji o 

prawach człowieka klauzulę, że 
zapewnione być musi równo­
uprawnienie mężczyzn i kobiet 
w korzystaniu ze wszystkich 
praw obywatelskich i politycz­
nych zawartych w konwencji. 
Przeciwko włączeniu do kon­
wencji tej elementarnej zasady 
demokratycznej glosowali przed­
stawiciele USA, Anglii, Bel­
gii i Szwecji. -•••«-

Na sesji dokonano również

szcze w ¡roku 1947.
) Na wniosek podkomisji dla 
j zapobieżenia - dyskryminacji i 
j dla- obrony mniejszości, Komi- 
[sja Praw Człowieka 10 głosa- 
j rai przeciwko 3 przy 3 wsirzy-

parlamentarnych z 1948 r. oraz 
wyborów samorządowych w la­
lach 1951/52, dziennik „Paese 
Sera" pisze, że „nowym mo-

m u n y  P a ry s k ie j.  N a  cse ls  w ie lo ty ­
sięcznego pochodu, zdąża jącego k u

cji w ewentualnym zdobyciu mentem obecnej kampanii wy 
większości. Wielu wyborców, j borczej jest fakt jawnego lekce-

jtarz generalny Włoskiej Partii ! którzy pięć lat temu glosowali j ważenia przez kościołł”  ustaw

" (f> PARYŻ (PAP). W Pa­
ryżu zakończyły się trzydnio­
we obrady IV Krajowego Zjaz­
du Związku Francuskiej M ło­
dzieży Republikańskiej.

Baillot i Paul Laurent. Człon­
kiem komitetu narodowego 
Związku Francuskiej Młodzie-

Na zjeździć dokonano wybo- ży Republikańskiej został jed 
ru organów kierowniczych nortiyśłnie vffbrany gorący pa 
Związku. Sekretarzom general- triota francuski, marynarz Hen 
nym został ponownie wybrany ri Martin, także — jak wiado- 
przebywający w więzieniu Guy j mo — przebywający w więzie 
Ducolone. W skład Biura 'niu.

Socjalistycznej. Piętro Nenni. 
W wiecu wzięło udział 60 tys. 
ludzi.

Na wielotysięcznych wiecach 
w innych miastach wygłosili 
nrzemówbmia Piętro Secchia, 
Eduardo D‘Onofrio i inni przy- 

. ¡wódcy Włoskiej Partii Komuni- 
stre/nei.

'( i )  RZYM (PAP). Dziennik

na chadecję lub jej satelitów, | włoskich, zabraniająqv’ch du- 
zdaje sobie doskonale sprawę j chownym wywierania" nacisku 
z tego kłamstwa. Oto dlaczego na wyborców w celu skłonienia 
partia chrześcijańsko - demo- j ich do glosowania na te lub in- 
kratyczna znów wyciąga starą ! ne listy wyborcze“ , 
broń — zastraszenie, tw ier-i , * • • - ,  , . ,
dząc. że jeśli blok. na którego ; n^ I ° J  J ,rawadz' °,tw* rc.J?
czele stoi! nie zdobędzie a b i  ' nt ? na, rzecz chadecji.

| zabraniając jednocześnie- katotnej większości w wyborach.
to we Włoszech zapanuje „cha- j ■i likom pod groźbą ciężkich kar

s łyn n e m u  „m u ro w i K o m u n ą itió w - 
k ro c z y li  c z ło n k o w ie  K C  F ra n c u ­
s k ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j — u n ­
cios, k ra c h o m  B i l lo u x ,  Fajen . W al- 
c łeck-R ochet, L eco e u r. V e rm eersch , 
M ic h ą u t i  in .

O D B U D O W A  D R E Z N A
B E R L IN . 30 m a ja  b r. rozpoczę ły  

się w  D re ź n ie  w ie lk ie  p race  p rz y  
o db u d ow ie  c e n tra ln e j części m ia ­
sta, b a rb a rz y ń s k o  zn iszczone j przez 
a m e ry k a ń s k ie  s a m o lo ty  w  IMS r  
w  p rze d e d n iu  zakończen ia  w o jny ', 
w p racach  b u d o w la n y c h  w z ię ły  
S p a ł d z ie s ią tk i ty s ię c y  m ieszka ń ­
ców  Drezna.

Wal ki  w Korei
Vf) PEKIN (PAP). Dowodź- [dzily 2 samoloty nieprzyjaciel- 

two naczelne Koreańskiej Armii ¡skie.
Ludowej podało w komunika­
cie, ogłoszonym w Phenjanie 
1 bm„ że w ciągu ubiegłego 
dnia na froncie nie zaszły żad­
ne zmiany. Oddziały artylerii 
przeciwlotniczej i strzelców-ni- 
szcz\cieli zestrzeliły 3 i uszko-

Nowa zbrodnia 
Am erykanów na Kożedo

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi' że 29 
maja br. Amerykanie zranili 
w obozie jenieckim na Kożedo 
jeńca ludowego pod pretek­
stem „próby ucieczki“ .

,.L‘Ünita“ zamieści! sprawo- I °-

T  R Ö TEST DR W IR T H A  
P R Z E C IW K O  S A M O W O L I P O L IC J I

ościeinych głosowania na kan-1 z a c h o d n i o - n i e m i e c k i e j

raujących się od głosu, posta
nowila włączyć do projektu j wyborów członków podkomisji 
konwencji artykuł-, zgodnie z j dla zapobieżenia dyskryminacji 
którym wszelkie wystąpienia,; i dla obrony mniejszości. W 
zmierzające do rozpalania nie-jsklad podkomisjiweszlieksper- 
nawiści narodowościowej, raso-j ci 12 krajów: (ZSRR, Polski, 
wej i religijnej, powinno być i Indii, Egiptu, Libanu, Chile, 
w drodze ustawodawczej żaka- \ Filipin, Haiti, USA, Anglii, 
zane przez państwo. Artykuł j Francji i Danii). Przepadł w 
ten poparli przedstawiciele i wyborach kuomintangowiec o-
ZSRR, USRR, Polski, Indii, 
Egiptu, Pakistanu, Francji i 
innych krajów. Przeciwko przy-

raz eksperci Izraela i Jugosła­
wii, którzy poprzednio wcho­
dzili w skład podkomisji.

Głód \\ Korei południowej
(f) MOSKWA (PAP). Agen-, „tysiące głodujących 

cja TASS donosi z Phenjanu: wędrują z miasta do
Sytuacja ludności Korei po- sta w poszukiwaniu 

łudniowej z każdym dniem się ha“ . W Korei południowej — 
pogarsza. Dziennik „Minezu podkreśla inny reakcyjny dzień 
Czoson“  podkreśla, że nawet nik „Tonha libo“  —'.,2.116 tv

ludzi
mia-
chle-

mmister spraw zagranicznych 
„rządu“ lisynmanowskiego zmu­
szony był ostatnio przyznać, że 
„34 procent ludności południo­
wo - koreańskiej cierpi stra­
szliwy głód“ . Dziennik „K u ­
rio Sinmun“ pisał ostat­
nio, że w Korei południowej

siącom mieszkańców grpzi 
śmierć głodowa“ .

Według doniesień dziennika 
.Czoson flbo“ . w Seulu prawie

codziennym zjawiskiem są licz- j którzv nie maj-ą zallfan,;a do 
ne wypadki śmierci głodowej | partii klerykaInej. mogą glosó-

zdanie z przemówienia wygło­
szonego przez Togliatti'ego w 
dniu 29 maja na wiecu przed­
wyborczym w mieście Alessan­
dria. Przemówienie Togi la tt Le­
go transmitowane było przez 
wszystkie rozgłośnie radiowe 
prowincji Alessandria,

Togliatti podkreśli!, ż? partia 
chrześcijańsko - demokratycz­
na, chcąc za wszelką cenę zdo­
być większość głosów w wybo­
rach. które odbędą się 7 czerw­
ca., stosuje broń dwojakiego ro­
dzaju: kłamstwo i zastraszenie.

Chadecja — stwierdził dalej 
Togliatti — nie wysunęła żad­
nego poważnego programu wy­
borczego. Dla utrzymania w 
swym ręku władzy sprzymie­
rzyła się ona z socjaldemokra­
tami, liberałami, republika­
nami oraz z proniemiecką par­
tią południowego Tyrolu, i u- 
siłuje wmówić wyborcom, że

ok ten jest blokiem „centro- Watykan i podległe mu orga-bl
wem“ . Ze swej strony socjalde­
mokraci, liberałowie i republi­
kanie twierdza, że ci wvborcv,
!..

Ze swej strony socjaldemo­
kraci twierdzą, że zwycięstwo 
bloku chrześcijańsko • demo­
kratycznego jest konieczne, po­
nieważ w przeciwnym wypad­
ku do władzy powróci monar- 
ehistyczna i faszystowska reak­
cja. To także jest kłamstwem, 
którego celem jest zastraszenie 
wyborców. Faszyści nie mogą 
wrócić do władzy, ponieważ o- 
becnie tia czele narodu stoją 
partie, które potrafią zapobiec 
wszelkim tego rodzaju próbom. 
Niebezpieczeństwo f.i szyzrmi 
tkwi jednak w samej partii kle­
ryka Inej, która przywróciłaby 
chętnie reżym jawnej reakcji, 
wymierzony swym ostrzem 
przeciwko masom pracującym.

Watykan agituje 
za chadecją

RZYM (PAP). Jak wyni­
ka z doniesień prasy włoskiej,

na ulicach. wać na kandydatów partii so* H

rnzacje, wbrew obowiązującym 
we Włoszech ustawom zabra­
niającym kościołowi ingerowa­
nia w sprawv wyborcze, biorą 
aktywny udział w kampanii wy- 
torczei.

dydaiów partii postępowych 
Do walki przedwyborczej zmo­
bilizowano cale duchowieństwo 
i tzw. „komitety obywatelskie“ 
Akcji Katolickiej (przybudów­
ka Watykanu), które dysponu­
ją olbrzymim aparatem propa­
gandowym.

W związku z jawną ingeren­
cją kościoła w sprawy wybo­
rów wiele organizacji partii ko­
munistycznej i socjalistycznej 
wniosło do sądu skargi prze­
ciwko biskupom, otwarcie do­
puszczającym się pogwałcenia 
ordynacji wyborczej.

Biskup Padwy, wzywając 
wiernych w podległych mu pa­
rafiach do oddawania głosów 
na chadecje, zabronił jedno­
cześnie glosowania nie tylko 
na komunistów i socjalistów, 
lecz również na innych kandy­
datów* nie należących do cha­
decji.

Czasopismo „Rinascita“  w 
artykule na temat kampanii 
przedwyborczej stwierdza, że 
jawna ingerencja w sprawy

B E R L IN . W  z w ią z k u  z zakazem  
zo rga n izow a n ia  w yznaczonego  na 
dz ień  28 m a ja  w  Kassel zebran ia  
Z w ią z k u  N ie m có w  w a lczą cych  o 
jedność, p o k ó j i w o lność, p rzew o d ­
n iczący tego Z w ią z k u , b y ły  k a n c ­
le rz  W ir th . w ys to so w a ł do urzędu  
p o lic ji  i b u rm is trz a  Kassel depesz« 
p ro te s ta c y jn ą , w  depeszy te j k a n ­
c le rz  w ir t h  s tw ie rd z a , że Zw iązek  
N ie m có w  w a lczących  o jedność, po ­
k ó j l  w o ln o ść  je s t p a r t ia  p o lity c z n ą , 
u tw o rz o n ą  zgodn ie  z p o s ta n o w ie n ia ­
m i a rt. 21 k o n s ty tu c j i.  D r  W ir th  w y ­
raża e n e rg ic z n y  protest, p rz e c iw k o  
c a łk o w ic ie  n ieuzasadn ionem u  zaka ­
zow i o db yc ia  zebran ia  i  p rz e c iw k o  
in g e ro w a n iu  w  o rga n izow a ną  przez 
Z w ią z e k  ka m p a n ię  w ybo rczą .

Upowszechnienie noża Kolesowa 
w ZSRR

(f) MOSKWA (PAP). O -[ W Tallinie w zakładach bu- 
becnie w zakładach przemysło-1 dowy maszyn „Imarina“  nóż 
wych Moskwy, Leningradu, j W. Kolesowa stosuje przeszło 
Kijowa. Mińska, szeregu miast | połowa tokarzy, frezerów i
Ur_aJ” . rąprf eî i Slo^y,ch i strugaczy. Dzięki temu wydaj­

ność pracy wzrosła 3—4-kro.t-ośrodków ZSRR nożem Kole-} 
sowa pracują tysiące tokarzy, 
frezerów, wiertaczy. Zastoso­
wanie noża Kolesowa daje zna­
komite wyniki. Oto jeden z licz­
nych przykładów: w Moskiew­
skich Zakładach Budowy Ob­
rabiarek „Krasnyj Proletarij“  
młody tokarz S. Źyrychin po­
sługując się nożem i metodą 
Kolesowa przygotowuje obeeriie 
określoną ilość detali w ciągu 
3 godzin, zamiast 12,5 godziny 
przeznaczonych dla wykonania i czapie potężnych kół zębatych 
tej pracy według istniejących dwoma nożami zużyto 18 go- 
nonn. ‘ I dżin zamiast 46.

me.

W zakładach budowy turbo­
generatorów im S. Kirowa w 
Charkowie, z inicjatywy toka­
rza W. Drokina — laureata 
Nagrody Stalinowskiej, obrób­
kę szćregu części zaczęto jed­
nocześnie przeprowadzać dwo­
ma, trzema i czterema noża­
mi Kolesowa. Na surowe obta-

N a  marg in es ie

„P re z y d e n c k ie “  m o rd o b ic ie

NIEBEZPIECZNA PRAWDA
ie wyłączając„Nigdy właściwie nie my­

ślałem o napisaniu tej książl/i 
okoliczności jednak sprawiły, 
że w obliczu pogróżek ze wszy­
stkich stron i  presji zdecydo­
wałem się poinformować mój 
kraj o tym co się dzieje. Nie 
kieruje mnę chęć zemsty ani 
rozpętania skandalu, lecz pra­
gnę dać świadectwo praw­
dzie...“  — tak zaczyna się 
„Spekulacja plastrami“ , wydana 
przed kilku dniami w Paryżu 
książka Jac.quesa Despuech. ii. 
funkcjonariusza urzędu dewizo­
wego w Indochińach.

Ciekawa książka. Odsłania 
Ona skandaliczne szczegóły 
tzw. „afery z piastrnmi“ . Pole­
gała ona na tym. że w wy 
niku ogromnej różnicy między 
oficjalnym a faktycznym kur­
sem plastra indochińskiego. 
wieie osobistości oficjalnych 
zarówno w Indochinach, jak i 
we Francji dokonywało oszu-

[ Durzuazvjne 
[SFIO.
1 Wracając z Indochin Jacques 

Despuech, myślał w swojej na- 
j iwności, że we Francji znajdzie 
! „zupełnie inną atmosferę, at­
mosferę syobody myśli i  dzia- 

; łania a przede wszystkim... lu­
dzi, którzy... zrozumieją jak 

: poważna jest sytuacja w tndo- 
\ chinach i  będą gotowi skutecz­
nie walczyć przeciw spekulacji 

| piastrami". ,,Sadziłem — pisze 
[ Despuech — że znajdę tych tu- 
j dzi przede wszystkim w sferach 
i rządzących naszego kraju. 7o 
i stałem okrutnie rozczarowa-

ogranic7.yl się jedynie do skon­
taktowania go z Partraterm 
dyrektorem gabinetu ówczesne­
go premiera Pinaya. Ow Par- 
trat miał zaprowadzić go do 
premiera, ale zamiast tego u- 
dzieli) Despuecliowi dobrej ra­
dy — aby „całą sprawę zosta­
wić w spokoju“ .

Uparty Despuech nie usłu­
chał go jednak i odwiedził ko 
lejno kilku wysokich dygnita­
rzy. Oto jak opisuje swą wizy­
tę u ówczesnego ministra Teit- 
gena:

„B ługał on, abym zaczekał

leżenia. Co było przyczyną

ny...'\ Wokół „afery z • piastra-1 jeszcze 3 tygodnie. Zadał ode 
m i“ powstał prawdziwy spisek mnie absolutnej dyskrecji w tej

sprawie, dal słowo honoru, że 
nie będzie o tym nikomu mo­
rwie i  że będzie mnie bronić, 
jeśli się lo okaże nieodzowne. 
Teitgcn oświadczył, że absolut­
nie nie można teraz ujawniać

De.s-
swej

tego milczenia, wyjaśnia 
pucch w przedmowie do 
książki.

„Moje przygody - pisze De­
spuech — zaczęły się 6 paź­
dziernika ub. roku...“ . Tego bo- ) jO sprawy. Jestem dokładnie po. 
wiem dnia spotka! swego zna ..informowany powiedział

Teilgen — może przy pomocy 
prasy drukującej franki..."

Teitgen dlatego tylko był w 
tak filuternym humorze, ponie­
waż nauczony doświadczeniem 
Despuech przedstawi! mu tylko 
tę część materiałów, która kom­
promitowała partie konkuren­
cyjne a nie partię Teitgcna 
MRP. Dlatego też z trybuny 
kongresu MRP Teitgen doma­
ga! się „wyświetlenia afery pla­
strów aż do końca". — Żąda­
my tego! — ‘ wołał.

Gdy jednak dowiedział się. 
że Despuech ma w swym
ręku _ także informacje kom-[ listy z pogróżkami, jego kom­
promitujące MRP, wysiał do j spondencja jest przed, wy ty wa- 
niego deputowanego Devi- j na, rozmowy telefoniczne pod- 
nat z ultimatum: albo Despu- j sluchiwane.' Pewnego razu 
ech ogłosi informacje ko trip ro- j trzech eleganckich panów za- 
mitujące partie konkurencyjnej trzymało go na ulicy oświad-

Możjna by właściwie ten fe-.niają jego komentarze, a w 
lieton zacząć tak: szczególności poniższe wsponi-

.Stała się rzecz .niesłychana] nieiiie:
Wielka, przełomowa..." \ „...w r. 1944 Prezydent

Ale nie, te ubogie, prozaicz-, R. P. został czynnie znieważo­
ne słowa daleko nie odzwier- | ny przez jednego z b. podsekre- 
ciedlają głębi wydarzenia. Za-Marzy stanu dlatego, że użył 

wyborów jeM '"pogwałceniem!«mierny więc skromnie, próbu- swych konstytucyjnych upraw- 
konkordalii zawartego między |i4c oddać patos chwili. I n if”  w stosunku do jednego z
Watykanem a rządem włoskim. „Pan prezydent“  („O du lie-

ber Augustin“ ) Zaleski 
ustępuje. Właściwie — nie 
ustępuje jeszcze, ale zapowia­
da ustąpienie. W przyszłym

Istotnie: niektóre prawdy są 
niebezpieczne. Despuech zna 
przecież ostatnią historię o- 
wego francuskiego oficera, słu­
żącego w Wietnamie, który 
miał nieszczęście wykryć ol­
brzymie defraudacje ze strony 
francuskiego dowództwa, z te­
go powodu onial potem 
nie „poległ na polu chwały“ . 
W umyślnie spowodowanym 
wypadku samochodowym żabi 
ty zoslai jednak nie on. a jego 
ordynans...

Bywają prawdy niebezpiecz­
ne. Despuech otrzymuje stale

wyższych dygnitarzy...“
To „konstytucyjne“  mordobi­

cie zasługuje na otrzepanie z 
pvlu zapomnienia. A było to 
tak:

Tzw. wodzem naczelnym był 
wówczas Sosnkowski, a „prezy­
dentem“  — Raczkiewicz. Cały

krółewia. Ale to nam — przy­
najmniej do roku 2000 — nié 
grozi. Kabaret Hemara i rulet­
ka w „Orle Białym“  będą mia­
ły swego „prezydenta“ . Chyba, 
żeby następcy Augustlna mu­
sieli się przenieść. Np. do „M u­
sée Grevin“ , gdzie znajduje się, 
sławny na cały świat gabinet 
figur woskowych.

Za całym tym „kryzysem pre­
zydenckim“ , uderzającym w 
same posady ...urzędników za­
leskiego nierządu — kryje $:ę 
zaciekła walka „S łoni“  Ï  „Ży­
raf“ , czyli amerykańskiego i 
angielskiego wywiadu („brzęk

roku.
Czy przeżyliście, Czytelnicy 

ten wstrząs? Oswoiliście 
już z apokaliptyczną my
tym, co będzie_ za rok? jesn | Medy więc Sosnkowski zaczął j pupilka Sosnkowskiego' ... . . .  
tas posłuchajcie damji _ | zbyt głośno brykać, publicznie j lec „prezydencki“ . Nie dlatego,

prezydent ustępuje, | krytykować takie czy inne po- [ żeby klika londyńska politycz-

,cie się tzw. rząd był na utrzymaniu : pieniędzy obcych...“ ). Ameryka*. 
T M ‘i  i pod dyrektywami angielskimi, j nié już od dawna forsują swego 

Jcs ! | Kiedy więc Sosnkowski zaczął ! pupilka Sosnkowskiego na sto-

I „Pan 
i bo — jak się skarży „szesc sunięcia oraz głośno wypowia-

kanczych transakcji, które przy- . z { *dochin n^ akieg0 | rząd nie kładzie kresu
nosiły im kolosalne zyski. W g.; M którv oznajmił n u, że ¡ * “ 77 piastrami, dlatego ze sam
tygodnika X>bservateur skarb [ a{t ,V ^  ’ | 2 niej korzyć- —  ........ j  1 -'en'
francuski ponosił w wyniku tej [ ,denta Aurioj a _  ReyMna! ; cepremierem 
spekulacji straty sięgające prze-j nrajJr]j(t s.p z n;m 70t,aczvć ; siedzeń rady ministrów moi ko

_  .czy też zbyt naiwny Despuech j znaleźć w zakładzie dla obią- 
lul' . j wciąż jeszcze szukał „sprawie- j kanych...

A Jd lir/ych“ : odwiedził więc kolej-1 Siła złego na jednego. Wszy- 
Reuersa, radcę Unii ¡stkie skompromitowane w afe-

ciętnie 500 
dziennie.

Sprawa nabrała 
»4

milionów franków ¡ ^U śpo ikan ie

tak wielkie­
go rozgłosu, a oburzenie opinii 
publicznej było tak wielkie, że 
iząd zmuszony był dokonać de­
waluacji piastra.

W tę skandaliczną aferę za-

to doszło do 
skutku, Despuech pełen wiary, 
że przyczyni się do publicznego 
napiętnowania aferzystów opo­
wiedział Reynalowi całą histo­
rię „nie wahając, się, najszcze­
rzej. w zrozumieniu że rozma­
wiam z przedstawicielem pre-

" lit rum r>o- ! Trancuskiej Bazę. generała [ rze burżuazyjne partie politycz-
...i3 t.. ! Xuana, deputowanego Devinât ! ne straciwszy nadzieje, że wy- 

i znanego faszystę b. ministra igrają niektóre dokumenty Des-lega z finansów wyznał mi, t
rząd posługuje się piastrami p o \z t sam ^  skutkiem. Wresz[zdrowia Bouthemy — ws#ędziei puecha przeciwko swym wro-

. . , . -  o------  - j , -------  | nie nie odpowiadała Wall
lat trwający juz atak utrudnia dać się za przerwaniem wojny ; Street, lecz dlatego, że Sosn- 
tni pracę... Nad czym? \Viado- j z hitlerowcami po to by „zwal- j kowski, mający za sobą niemal 
hkl Przecież, jak niedawno re-1 czać bolszewików“  -— ' nawet I pół wieku wysługiwania się 
lacjonowaliśniy, „pan prezy- j Anglicy stracili cierpliwość i niemieckiemu imperializmowi, a 
dent ‘ został przyłapany pod-1 (był to przecież dopiero. 1944 j nawet wywiadowi — od Wil- 
czas rewizji w „Orle Białym“ . | rok) i zażądali jego ustąpienia, j helma do Hitlera — lepiej się 
W knajpie tej, jak ujawniła re- j Raczkiewicz dai Sosnkowskie- ! nadaje na herszta emigrandy w 
wizja, pod pokrywką klubu \ mu dymisję. W parę dni póż- j chwili, kiedy hymnem „atlańty- 
dziaia spelunka karciarskp-nar-1 niej, b. sanacyjny wiceminister j dów“ staje się „Deutschland 
komanska pod patronatem pp. | rolnictwa, Wierusz - Kowalski! Deutschland über'alles...“  
Zaleskiego, Andersa etc. Jasne [ zażądał audiencji i... rąbną!; Stąd właśnie szantaże, na- 
jest, że do tego, rodzaju „p ra -! ..głowę ^państwa“  po tzw. j Ciski, intrygi i niezawoalowane

podobnie jak Racz- 
również. i Zaleski 

zostać „czynnie zniewa- 
powodu Sosnkow- 

, . . stąd —- jak to się czę-
„znieważenia sto dzieje w antagonizmach an-Ale Augustin troszczy się nie 

tylko o spokój.
„Obawiam się poważnie — 

stwierdza — że w zgiełku walk 
partyjnych i personalnych, przy 
dźwiękach demagogii i przy 
oszałamiającym b r z ę k u  
p i e n i ę d z y  o b c y c h “

majestatu“ . Bo Augustin, który 
jest i politycznym i karcianym 
szulerem — nie chce być li 1- 
t y m szulerem. Dlatego za­
powiada ustąpienie. A zarazerji 
zapewnia sukcesję.

„...wyrażam nadzieję, że 
..kadencja niego następcy... bę-

glo-amerykańskicb — chwilowe 
załatanie stałej dziury: Augus­
tin ustąpi, ale dopiero za rok; 
Sosnkowski sprzeda kilkuset- 
hektarową farmę w Kanadzie i 
zasiądzie na stolcu; Zaleski wy­
cofa się w zacisze dwóch do­
mów kupionych w Londynie nie

17 franków, aby załatać d z i u r y T ” *' P™ ’ S0,ida™i<i spuz^ięgly się ! (podkr nasze — red.) dojść dzie trwać przez" lat si7d"em'...po : za swoje pieniądze ale na swo- 
w budżecie - - ¡ u e  Bouthemy powtórzy! na teraz ptzeciwko memu. Bo może „do powzięcia meodwo- upływie tego czasu przekaże on I ie ' ' °

¡końcu (o co na początku dora- [ człowiek ten •»-* - !*Ł— —  ' ,* 1— *• a.....- s- *■*----- . . .  r  . i
Historia ta wstrząsnęła mna. i dzil Partrat:

mieszane były wszystkie partie i zydênta republiki". Ale R fy_s ii,x

jest niebezpiecz-j łalnych decyzji, których skut- 
. . , lym świadkiem ich z b r o d n i jków mogą w przyszłości żało-

Zapyiałcrn jak w takim razie „Niektóre prawdy są niebez- j dokonywanych ' kosztem Frań-! wać nawet sami tych decyzji 
łata się dziury dokonane przez pieczne. /.robi pan co pan zech-1 cji. na szkodę narodu francu- ¡ promotorzy...“ 
piastra w naszej walucie. „Nie, ce. nie ja  na pana miejscu wy co- ¿kiego. Jakiego rodzaju „decyzji“  o-

ictn odparł uśmiechając s ic . falbum się z tego wszystkiego..." j UK ] bawia się p. Zaleski — ujaw-

. . .  - j .- nazwisko. Największy kry-
swoi urząd swemu następcy w zvs stulecia został chwilowo za- 
•rybie przewidzianym powyżej“ ; żegnany.
(tzn. znowu na lat siedem) j Tylko, czy rzeczywiście tym
udT: ” d- , .......................... ..  ̂ razem obejdzie, się "bez mordo-

Jer.e: jesteśmy juz całkiem ; bicia?. -
spokojni. Obawialiśmy się bez- 5TAB
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Pierwsza seria żurawi samochodowych

W y p ro d u k o w a l i  je. robo tn icy  NRD. Z m on tow ane  zostały  w Polsce na specja ln ie  przystosowa­
nych. clo tego celu podwoziach samochodowych „S ta r  A-20' ‘ . W n a jb l iższym  czasie pierwsza  
seria tych  nowoczesnych w ozów rozpocznie pracę służąc budow n iczym  N o w e j  H u ty .  Do  
p ro d u k c j i  ż u ra w i  samochodowych p o lsk i• przem ysł m o to ryza cy jn y  p rzys tąp i  w  r o k u  1954. Na  

zdjęciu : żu raw ie  samochodowe przygo towane do w y s y łk i  do N o w e j  H u ty .
Foto C AF

W te rm in ie  i  dobrze przeprowadzić
spis ro ln y

Narada literatów 
poświęcona probleniatvce 

Wojska Polskiego
Ostatnio odbyta się w War­

szawie narada literatów, któ­
rej celem było omówienie twór­
czości pisarskiej związanej z 
problematyką Wojska Polskie­
go.

Ma naradzie zastępca Szefa 
Głównego Zarządu Polityczne­
go Wojska Polskiego gen 
bryg. !.. Krzemień w wygłoszo­
nym referacie podkreślił wiel­
kie możliwości pracy literac­
kiej zarówno w dziedzinie od­
twarzania tradycji walk wyz­
woleńczych Wojska Polskiego, 
jak również z jego życia obec- 
ne.go. Mówca wskazał na te 
zagadnienia związane z życiem 
wojska, które - -  jego zdaniem 
— są wdzięcznym tematem 
twórczości literackiej.

W ożywionej dyskusji, jaka 
się wywiązała po referacie, za­
bierali gt s: L. Kruczkowskk 
I. 'Broniewska. B. Czeszko, W. 
Zukrowski, A. Tarn, W. Alach. 
Al. Bielicki, J. Przymanowski, 
B.< Hamera i inni. Wypowiedzi 
pisarzy wskazywały na rosną­
ce zainteresowanie literatów 
tematvka życia naszego woj­
ska. (PAP)

W MIEŚCIE NOWA HUTA

Jak już informowaliśmy w > 
piątek 5 czerwca rozpoczyna 
śię w całym kraju spis rolny, 
celem którego jest uzyskanie i 
danych liczbowych poszczegól- [ 
nych ziemiopłodów dla potrze!); 
ogólnokrajowego planowania j 
co do powierzchni zasiewów o- ] 
raz stanu pogłowia zwierząt j 
gospodarskich.

• Przeprowadzone kontrole w | 
terenie wskazują na to, iż nie j 
wszystkie prezydia rad narodo- i 
wych, które zgodnie z uchwalą j 
Prezydium Rządu są odpowie- j 
dziaine za terminowe i wla- i 
ściwe przeprowadzenie spisu, ! 
należycie traktują tę sprawę, j 
Obok takich województw jak i 
bydgoskie, olsztyńskie, gdari-1 
skie, poznańskie i wrocławskie ! 
gdzie prezydia rad narodowych j 
wszystkich szczebli poświęcają | 
dużo uwagi przygotowaniom 
do spisu rolnego, są i takie, 
jak koszalińskie, białostockie i j

lubelskie, gdzie wskutek braku 
odpowiedniego zainteresowania 
ze strony prezydiów rad naro­
dowych, przygotowania do spi­
su rolnego w niektórych gmi­
nach, powiatach a nawet w a- 
paracie wojewódzkim pozosta­
wiają wiele do życzenia. Prze­
jawia to się przede wszystkim 
w niedostatecznej kontroli 
działalności aparatu spisowego. 
W szeregu powiatów wspom­
nianych województw prezydia 
PRN n-ie wyznaczyły imiennie 
ludzi odpowiedzialnych za ter­
minowe i dobre przeprowadze­
nie spisu rolnego w poszczegól­
nych gminach.

Czas nagli. Usunąć braki, 
naprawić biedy — tó zadanie 
które stoi w całej pełni przed 
prezydiami rad narodowych na 
tych terenach, gdzie przygoto­
wania dó spisu rolnego nie sto­
ją jeszcze na odpowiednim po­
ziomie. Trzeba pójść śladem

województw: bydgoskiego,
gdańskiego i olsztyńskiego, w 
których aparat spisowy rozwija 
współzawodnictwo o dobre i 
terminowe przeprowadzenie 
spisu rolnego.

Aczkolwiek spis rolny jest 
przeprowadzany co roku i w 
zasadzie wszyscy chłopi wiedzą 
jakiemu oń służy celowi, nie­
mniej jednak mogą się znaleźć 
tu i ówdzie elementy kułackie i 
wrogie, które będą próbowały 
namawiać chłopów do podawa­
nia nieprawdziwych danych o 
stanie swego gospodarstwa. 
Konieczne jest więc, by komi­
tety powiatowe i gminne za­
ostrzyły czujność organizacji 
partyjnych na wsi na ewen­
tualne próby wrogiej działalno­
ści. Każdy chłop powinien wie­
dzieć, że dokładne przeprowa­
dzenie spisu rolnego leży za­
równo w interesie władzy ludo­
wej jak i w jego osobistym. EK

Szkolenie obsługi 
silników omłolowych 
w woj. poznańskim

(f) Aby zapewnić należytą 
obsługę silników elektrycznych. 
Wojewódzka Rada Narodowa w 
Poznaniu zainicjowała w bież. 
roku szkolenie chłopów oraz 
pracowników PGR-ów i ośrod­
ków maszynowych w dziedzinie 

j podstawowych zasad obsługi 
¡silników. Szkolenie to rozpoczę­
to w drugiej połowie kwietnia 

!nr. Dotychczas przeszkolono już 
iw obsłudze silników omioto- 
Iwych ok. 3 tys. osób.. Jak za- 
!planowano, do potowy czerwca 
|br. liczba przeszkolonych w tej 
! dziedzinie wzrośnie db ok. <1 
tys. osób, co zapewni właściwą 

• obsfcigę silników elektrycznych 
w akcji omiotowej.

Przodujący studencki zespół artystyczny
“ ZE SZCZECINA),
styczne szkoły inżynierskiej 
wśród robotników naszego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU
Od powrotu, 130-osob.owegcJ wraz ze szkolą średnią ukoń

chóru i zespołu tanecznego stu 
dc.-ntów z Ogólnopolskich Eii 
minacji Studenckich we Wroc­
ławiu, na którym zespoły te zo­
stały wyróżnione, upłynęło już 
sporo dni. Pracowitych, wypei 
nionych gorączką nauki i ko­
lokwiami. W szkole inżynier­
skiej w Szczecinie rozpoczęła 
się sesja egzaminacyjna.

Na pewien okres czasu trze­
ba było zrezygnować z prób 
i występów zespołu, z imprez 
kulturalnych, którymi tak żywo 
interesuje się młodzież. Ale za 
miłowanie do śpiewu, zainte­
resowanie dla muzyki, tańca, ( 
recytacji nie zmalały. Jan 
Szyrocki z i i  roku wydziału in

muczyi podstawową szkolę 
zyczną.

17-1 et n i a Irka Sławińska jest 
kierownikiem zespołu tanecz­
nego. Wyróżniający się w na­
uce student Józef Kochanek, 
s\n cieśli budowlanego, rów 
nież bierze czynny udział .w 
pracach zespołu tanecznego

Roginella, jeden z najaktyw­
niejszych ZMP-owców wvróż 
niający się w nauce, zdobył 
pierwsze miejsce w konkursie 
recytatorskim utworów Puszki- 

| na i Mickiewicza.
Uczestnikami zespołów arty 

tycznych są przodownicy nau- 
i, Krystyna Marszewicz, 
ienryka Matowska, Dreszer,

zymern, przyszły konstruktor, Wicenik Można by mnożyć na- 
celująey student jest jednoczę j/wiska studentów przodowni 
śnie organizatorem i dyrygen j kćw nauki, a jednocześnie u 
tem chóru i orkiestry Ojciec czestników przeróżnych zespo 
jego, robotnik śląski, nie ukoń j tów artystycznych, 
czyi nawet 7-miu klas, syn Zaś] Popularne są zespoły arty-

miasta — hutników, stoczniow­
ców, budowlanych i wśród 
chłopów wsi szczecińskiej.

W krótkim okresie chór wy­
jeżdżał z występami do Polic, 
Strzelewa, Bytowa, Radzisze- 
wa.

Członkiem zespołu artysty­
cznego nie może być źle uczą 
cy się student, Oto wniosek do 
którego doszła ZMP-owska or­
ganizacja.

Przychylny jest stosunek 
większości profesorów takich 
jak prof. fizyki Nowak, ■ prof 
□obrzycki., do zamiłowań arty­
stycznych młodzieży. W tym 
roku młodzież otrzymała 8.000 
złotych na zakup kostiumów 
dla zespołu tanecznego, 30.000 
złotych przydzielono na zakup 
instrumentów dla orkiestry.

A. PERŁOWSKI

Biblioteki itnśliborska 
i slarjjardzka-najłepsze 

w Moj. szczecińskim
(a) Orzeczeniem Wojewódz­

kiej Społecznej Komisji Kon­
kursowej w Szczecinie tytuł 
najlepszej biblioteki powiato­
wej zdobyta biblioteka w M y­
śliborzu. której kierowniczka 
jest Antonina KSmpiańska. B i­
blioteka ta wyróżniła się. szcze­
gólnie na polu współpracy z 
bibliotekami niższego: szczebla, 
nad którymi roztacza opiekę 
instrukcyjno - metodyczną. B i­
blioteka organizuje liczne wie­
czory dyskusyjne i głośnego 
czytania.

Tytu! najlepszej miejskiej bi­
blioteki zdobyła biblioteka w 
Stargardzie pod kierownictwem 
Wincentym1 Dąbrowskiej. Dzię­
ki szczególnie ofiarnej pracy 
zespołu bibliotecznego pozyska­
no tu 4.250 czytelników. Biblio­
teka posiada wzorowo zorgani­
zowane: czytelnię ogólną i dzie­
cięcą, wypożyczalnię i maga­
zyn oraz kilka punktów biblio­
tecznych w zakładach pracy. 
Do zaszczytnego wyróżnienia 
biblioteki stargardzkiej przy 
czyni! się też aktywny jej 
udziai w akcjach politycznych 
i społecznych. (PAP)

...Wtedy to właśnie, któregoś 
z upalnych czerwcowych dni 
roku 1949 mogilski cieśla Gry- 
mek, ocierając pót z czoła, u- 
stawial wzdłuż wysadzonej wie­
rzbami drogi wiodącej z Krze-' 
sławie do Mogiły — pierwsze 
przywiezione baraki. Nie bar­
dzo to wprawdzie przypomina­
ło tradycyjne założenie kamić- 
nia węgielnego, ale tak już w i­
dać byio Nowej Hucie pisane, 
że wejdzie do historii kraju bu­
dującego socjalizm —- zwyczaj­
nie i po prostu, że kiedyś po 
paru latach już tylko wprawne 
oko inżynierów z dyrekcji bu­
dowy miasta potrafi na planach 
odszukać punkt wyjściowy w ie l­
kiej ofensywy.

Ale zanim jeszcze na krze­
sła wickich i mogilskich polach 
pojawiły się pierwsze baraki, 
już kraj nasz na podstawie de­
cyzji rządu przygotowywał się 
do wielkiej budowy, już w ca­
łym szeregu zakładów przemy­
słu ciężkiego i hut wielkiego 
Kraju Rad wstawiali planiści 
do planów produkcyjnych po­
zycję: dostawy dia kombinatu 
Nowa Huta. Przyjaciele bo­
wiem wiedzieli: wielka bitwa 
o stal dla polskiego przemy­
słu^ może zostać wygrana ty l­
ko przy ich braterskiej pomo­
cy. Wiedzieli też, że główny kie­
runek uderzenia w tej bitwie
0 stal to uruchomienie naj­
większej inwestycji planu sze­
ścioletniego — kombinatu N.H.
1 tak zacząi się rodzić kombi­
nat.

Że zaś wielkiej armii budow­
niczych kombinatu trzeba było 
zapewnić stale, nie tymczasowe 
miejsce postoju — zaczęła ro­
snąć Nowa Huta — miasto.

*
Spróbujmy przejść do po­

rządku nad długą i niełatwą 
drogą, jaką odbyła załoga bu­
dująca miasto w okresie lat 
1949 — 1953. Spróbujmy. riie 
rozwodzić się nad trudnościami 
początkowego okresu, nad tym, 
że trzeba było walczyć z bło­
tem i czepiającą się butów g li­
ną na całym placu budowy, z 
zimnem i ściekającą po ścia­
nach wodą w mrocznych iz­
bach starego fortu, które w tym 
pierwszym okresie obok usta­
wianych naprędce baraków za­
mienione zostały na prowizo­
ryczne mieszkania dla załogi 
budowlanej.

Spróbujmy przejść do po­
rządku dziennego nad faktem, 
że 1.800 izb na osiedlu A -— 
zachód wybudowała 800-oso- 
bowa brygada Z.MP-owska, w 
której nie było w momencie 
zakładania fundamentów pod 
blok ani jednego fachowca bu­
dowlanego. a kończyło budowę 
po 2 latach 800 murarzy, elek­
tryków, instalatorów, posadz­
karzy i innych tak Nowej Hu­
cie potrzebnych fachowców.

Potraktujmy jako rzecz nor­
malną i to, że zatoga budowla­
na miasta (nie byle co — 18 
tys. ludzi) i kombinatu miesz­
ka dziś w ogromnej większo­
ści nie w barakach, a w cie­
płych, wygodnych, wybudowa­
nych niedawno blokach miesz­
kalnych (67 bloków przczna-. 
czono na hotele pracownicze).

Uzupełniając ten obraz, po­
wiedzmy po prostu, że dróg o 
trwalej nawierzchni ma dziś 
Nowa Huta 123 km., że dłu­
gość sieci wodociągowej wyno- 
sj 30 km., a sieci kanalizacyj­
nej 28 km., że powierzchnia te­
renów zielonych w mieście wy­
nosi 18 iia, na której to ilo­

ści hektarów zasadzono 4.128 
drzew i 3.486 krzewów, że na 
lin ii Kraków — Nowa Huta w 
godzinach szczytowego nasile­
nia ruchu wozy tramwajowe 
kursują w odstępach ¿-minuto­
wych.

Można by tu jeszcze do tych 
statystycznych rozważań dorzu­
cić, że oddane już zostały do 
użytku mieszkańcom miasta 3 
szkoły podstawowe (na 800 
dzieci każda), 3 żłobki i 3 
przedszkola, 80 sklepów, 24 
punkty usługowe, restauracja. 
2 bary, 5 barów mlecznych, że 
działają na terenie miasia 2 
ośrodki zdrowia, że rozwija się 
sport, skupiając w 7 zrzesze­
niach zarejestrowanych 2,5 tys. 
sportowców.

#
Cyfry mają swoją wymowę— 

wymowę obiektywną. Te cyfry, 
które dotyczą *Nowej Huty, a 
ściślej miasta Nowa Huta, mó­
wią o potężnym rozmachu bu­
downictwa, o rozmachu i tem­
pie, jakich nie. zna gospodarka 
kapitalistyczna.

Cyfry te mówią — wykonu­
jemy rzecz wielką, wznosimy 
potężny kombinat, którego pro­
dukcja już niedługo zasili na­
szą gospodarkę, przyśpieszy 
tempo uprzemysłowienia kraju, 
podniesie nasz potencjał pro­
dukcyjny, wzmocni obronność, 

I przyczyni się do dalszego pod- 
! noszenia dobrobytu szerokich 
rzesz ludzi pracy, a równo­
cześnie — dia budowniczych 

¡kombinatu i przyszłej jego za- 
| logi wznosimy miasto. Miasto, 
¡którego każdy szczegół archi- 
I tektoniczny, każde świeżo zasa- 
j dzone drzewo, otwarty sklep, 
j przedszkole, czy ośrodek zdro­
wia mówią o trosce o cziowie- 

| ka, o stworzeniu mu jak naj- 
! lepszych warunków pracy i ży- 
j cia. Ten cel zasadniczy został 
j w Nowej Hucie w poważnej 
| mierze osiągnięty —i to jest 
| wielkie, niewątpliwe osiągnię- 
jcie jej budowniczych.

Ale bywa i tak, zwłaszcza w 
[warunkach gdy tempo tworze- 
jnia rzeczy wielkich i pięknych 
[wymaga pełnego włączenia się 
wszystkich ogniw w rytm niar- 

j sza wiodącego do socjalizmu — 
j bywa, że z szeregów ubywają 
maruderzy, opóźniając tempo 

| marsza.
I — trzeba to powiedzieć wy­

raźnie — nie wszystkie jeszcze 
czynniki odpowiedzialne za za­

bezpieczenie warunków byto- 
; wych mieszkańcom Nowej Hu- 
[ ly wywiązują się należycie ze 
i swoich zadań. Są jeszcze w sta- 
i nie budownictwa mieszkaniowe- 
|go i obsługi ludności luki, są 
[ jeszcze słabe ogniwa, o których 
[ wzmocnienie Walczy się w nie- 
| dostatecznym dotychczas stop- 
i niu.

*
Powiedzmy więc na wstępie 

o tym, że zjednoczenie budow­
nictwa miejskiego w Nowej 
Hucie nie przełamało jeszcze 
do końca i konsekwentnie spra­
wy bezusierkowego oddawania 
izb. Powiedzmy o tym, że zjed­
noczenie to poważnie zaniedbu­
je wykonawstwo urządzeń so­
cjalno - usługowych (skład o- 
pałowy, magazyny spożywcze, 
stacja sanitarno - epidemiolo­
giczna, wytwórnia wód gazo­
wych, żiobek na osiedlu A—Za­
chód, apteka na osiedlu B— 1).

Powiedzmy wreszcie o tym, 
że. wykonawstwo planu izb w 
III  kwartale jest poważnie za­
grożone w wyniku wadliwego

ustawienia przez ZBM planów 
poszczególnych miesięcy, zakła­
dającego z góry łatwe wykona­
nie planów w ciągu 2 miesięcy 
i niewykonanie w trzecim ( li ­
piec — 438 izb — będzie pre­
mia, sierpień — 431 izb, będzie 
premia, wrzesień -— 1. 161 izb
— jeden miesiąc premii może 
nie być). Zagrożony jest także 
termin oddania do. użytku bu­
dowanego obecnie szpitala 
wskutek tego, że kolejność nad­
syłania dokumentacji na szpital 
nie odpowiada istotnym potrze­
bom (buduje się oddział we­
wnętrzny i chirurgiczny, a pro­
jektanci z pracowni specjali­
stycznej Miasto—Projekt War­
szawa zapomnieli widocznie, że 
chorzy muszą coś jeść i mieć 
czystą bieliznę i dotychczas nie 
ma dokumentacji ani na ku­
chnie, ani na pralnię przyszpi­
talną). Powiedzmy wreszcie o 
tym, że 500 właścicieli wygod­
nych i ładnych mieszkań w No­
wej Hucie nie może dotychczas 
korzystać z gazu, ponieważ 
...dotychczas trwają spory kto 
ma założyć w mieszkaniach 
gazomierze — inwestor czy ga­
zownia (!)

Kiedy wracając z wędrówek 
po mieście traficie przypadkiem 
do dyrekcji budowy miasta, 
może się zdarzyć, że usłyszycie 
dziwną rozmowę. Rozmowę o 
tym od kogo i w jaki sposób 
można by — mówiąc oględnie
— wypożyczyć ciemną nocą 
pewną ilość kamienia drogowe­
go, gdyż inaczej roboty drogo­
we w Nowej Hucie staną. Spra­
wa kamienia to jednak — mo­
żemy was zapewnić — tylko 
fragment zagadnienia. Zainte­
resowanym chętnie służymy 
wyjaśnieniem. że .Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych w Krakowie nie. tylko za­
pomniało o kamieniu drogo­
wym dia Nowej Huty (czyżby 
w Polsce brak byio kamieni?), 
nie tylko bez uprzedzenia za­
biera z Nowej Huty reizery do 
asfaltowania, ale, nie jest w 
stanie wykonać robót zaplano­
wanych dla Nowej Huty. Nie 
jest zaś w stanie dlatego, że 
Miejska Rada Narodowa w 
Krakowie, mając ciągle jeszcze 
na względzie tylko potrzeby 
starego grodu, a nie dostrzega­
jąc poirzeb rodzącego się tuż 
pod bokiem miasta — ustawiła 
plan robót dla MPRD w ten 
sposób, że na potrzeby starego 
Krakowa przewidziała 80 pro­
cent potencjału przedsiębior­
stwa, a na potrzeby Nowej Hu­
ty... 20 procent.

Gdybyśmy jednak chcieli 
Miejskiej Radzie Narodowej w 
Krakowie wyliczać jej grzechy 
w stosunku do Nowej Huty to
—  nie mówiąc już o komplet­
nym braku zainteresowania z 
jej strony pracą dzielnicowej 
rady narodowej — trzeba by 
przypomnieć sprawę organiza­
cji opieki zdrowotnej nad 
mieszkańcami miasta i pracow­
nikami kombinatu N.H. Nie ty l­
ko pacjenci, ale i lekarze opo­
wiedzą o braku kadr lekar­
skich, o nieodpowiednich pro­
wizorycznych pomieszczeniach, 
w których znajdują się ośrodki 
zdrowia, o wielokrotnie w sto­
sunku do potrzeb za małych 
kredytach, przyznanych na rok 
bieżący służbie zdrowia Nowej 
Huty.

Jeżeli o tym wszystkim do­
wiecie się po przyjeździe od 
mieszkańców pięknego miasta,

[ któremu na imię Nowa Huta, 
i — pamiętajcie o jednym. O 
j tym, że nie ma chyba w Nowej 
j Fiucie człowieka, który by nie 
doceniał tego wielkiego wkia- 

| du pracy, jaki w budowę i u- 
i rządzenie miasta zostai włożo- 
[ ny, który by nie widział wiel- 
: kich perspektyw miasta i kom­
binatu.

To zaś, że mieszkańcy słone- 
[ cznego podkrakowskiego osie- 
■ dla tyle mówią o niedociąg- 
: nięciach, o maruderach, opóź­
niających tempo budowy — jest 
wyrazem troski, słusznej gospo- 

: Jarskiej troski człowieka bu­
dującego w mozole i trudzie 
wielkie dzieło, o to, by tych 
maruderów jak najszybciej 

i przywołać do porządku.
Niechże wiec słuszne żale 

i pretensje mieszkańców ncwo- 
: hutnickich osiedli dotrą do 
{ właściwych adresatów - -  M iej­
skiej Rady Narodowej w Kra­
kowie. Ministerstwa Zdrowia,

[ Ministerstwa Gospodarki Ko- 
| munainej czy Ministerstwa Bu- 
j downictwa Miast i Osiedli.

Uchwala Prezydium Rządu 
; w sprawie Nowej Huty pozwa- 
I ia wierzyć, że na wyniki długo 
I czekać nie będzie trzeba.

*
Ołówek inżyniera, posuwa 

i się powoli po narzuconym na 
; kalkę kreślarską planie miasta. 
O tym, co już przestało być 

: „założeniami projektowymi“  3 
: stało się rzeczywistością jas- 
: nych, słonecznych bloków osie­

dla A-O, A-I A-Zachód czy osie­
dli „C “  — tu w dyrekcji budo­
wy miasta mówi się niewiele. 
Cóż — miasto mówi samo za  

i siebie. Można tu natomiast zo- 
; baczyć wizję miasta takiego 
j jakim będzie już niedługo, za  

rok czy też w roku 1957.
Można się więc dowiedzieć,

; że miasto rozrośnie się w cią­
gu tych lat potężnie, że do roku 
¡957 Nowa Huia będzie mieć 

; blisko 100 tysięcy mieszkańców,
| kilkadziesiąt żłobków, przed­
szkoli. kilkaset sklepów, teatry,

! świetlice, kina. ośrodki zdro- 
| wia, szpital, kilkadziesiąt szkół 
[ i bibliotek, szkoły zawodowe i 
| internaty, boiska i hale sporto- 
! we.

O tym wszystkim powiedzą 
; wam inżynierowie z budowy 
! jednym tchem. Przywykli już 

do tych cyfr, do tego rozmachu 
z jakim powstaje miasto, niko­
go nie zdumiewa fakt, że do 
półtora miliona kubatury izb 
oddanych już do użytku dojdzie 

i w.tym  roku dalszy milion, że 
rozpocznie się budowę następ- 

j nego miliona.
| Kiedy więc ci „milionerzy“  z 
j Nowej Huty prowadząc was 
1 czerwcowego dnia roku 1953 
i pośród wykończonych już, świe- 
| żą zielenią otoczonych domów, 
: między rusztowaniami wzno- 
i szących się murów, pośród 
i zwałów cegieł i ziemi zatrzy­

mają was nagle na drodze, któ- 
[ ra podobno nosi nazwę ulicy 
i Pionowej, po to by wskazując 
1 na jakieś trawą porosłe wertepy 

powiedzieć — tu znajduje się 
ratusz, dom partii, i dom związ­
ków zawodowych, piękne bu­
dynki wykładane kamieniem, a  
w dali widać dom kultury nad 
skarpą wiślaną i park tarasa­
mi schodzący ku Wiśle — nie 
zaprzeczajcie.

W NoWej Hucie droga od za- 
[ łożeń projektowych do reali- 
’ zacji niedaleka.

ALICJA SOLSKA

M iko ła j Kopernik
jako badacz zjaw isk ekonomicznych

Działalność .Mikołaja Koper-1 
ca przypada na epokę, która] 
c określił ją Engels — „wy- - 
igała olbrzymów i olbrzymów [ 
idziła — olbrzymów myśli, [ 
żucia i charakteru, wszech- 
onności i wiedzy“ . j
Mikołaj Kopernik byt nie tyl- j 
tym, który „wstrzyma) sioń- 
'j ruszył ziemię“ . Jego [ 

zechstronna działalność — [ 
pływająca z faktu, że „bóha- 
owie owego czasu nic byli 
,zcze niewolnikami podziału i 
acy, którego wpływ, prowa- [ 
ący do ciasnoty i jednostron- \ 
ści, tak często wyczuwamy u i 

następców“ (Engels) — po-[ 
ala nam widzieć w Koper-j 
cu nie tylko wielkiego astro-1 
ma, lecz również prawnika i| 
.arza, inżyniera i kartografa, | 
etę i malarza, filozofa i eko- j 
mistę.
Dziedziną ekonomii, a ściślej [ 
iwiąc stosunkami monetarny-!

nie zajmował się Kopernik! 
i samej nauki. Jemu,., podob- i 
i jak i wszystkim innym j 
»¡kim myślicielom Odrodzę- [ 
3, przyświecał doniosły cel j 
¡slego powiązania nauki zj 
aktyką życia codziennego^ i 
irzągnięcia nauki w siużbe 
iowieka. Droga do tego celu 
odia Kopernika poprzez wni-j 
we badanie obiektywnej rze-1 
ywistości, która dostarczała 
j obfitego materiału dla te- 
etycznych dociekań i prak- 
zznych wniosków.
Aktualnym problemem eko- ] 
micznym pierwszej połowy 
cl stulecia w Polsce, był pro- 
s nieustannego spadku war- ■ 
ści monety srebrnej. Problem!

Henryk Dunajewski

ten żywo obchodził wszystkie 
warstwy' społeczne w Polsce, a 
samo zjawisko obiegu pienięż­
nego wywierało znaczny wpływ 
na rozwój życia gospodarcze­
go. Mincarze, mający przywilej 
bicia monety fałszowali ją, da­
jąc niniejszą ilość kruszcu szla­
chetnego niż wynosiła jaj nomi­
nalna wartość. Czynili to bądź 
to w interesie króla lub księcia, 
którzy dla prowadzenia wojen, 
utrzymania wojsk itd. potrze­
bowali wiele płynnej gotówki, 
bądź to • fałszowali w swoim 
własnym interesie w pogoni za 
zyskiem. Praktyka ta ogrom­
nie dezorganizowała życie go­
spodarcze, zagrażała ruiną go­
spodarczą kupieciwu i rzemio­
słu, oraz mocno podrywała au­
torytet monety u zagranicznych 
kupców.

Zagadnienia monetarne były 
przedmiotem licznych sporów i 
dvskusji na sejmikach, gdzie 
ścierały się sprzeczne poglądy 
patrycjalu miast i szlachty. Dy­
skusje te nie doprowadzały jed­
nak do takich wniosków, któ­
rych wcielenie w życie złago­
dziłoby proces spadku wartości 
srebrnej monety. W tym stanie 
rzeczy Kopernik, sprawujący 
wówczas funkcję administrato­
ra Ziemi Warmińskiej, której 
gospodarka wyniszczona była 
na skutek częstych najazdów 
krzyżackich, pisze dwa trakta­
ty o sposobie bicia monety 
(pierwszy w 1519 r., drugi 
przypuszczalnie w 1526 r.). 
Prace te, odznaczające sic nie 
tylko oryginalnością i boga­

ctwem myśli ekonomicznej, ale 
i praktycznymi wskazaniami 
odczytane zostały przez autora 
na sejmiku pruskim podczas o- 
brad nad sprawą uporządkowa­
nia systemu monetarnego w 
Prusacli i Koronie.

*
Geniusz Kopernika wyraża 

się przede wszystkim w tym, 
że nie tylko w głównej dzie­
dzinie swych zainteresowań — 
astronomii — ale także w 
przedmiocie dociekań ekono­
micznych potrafi! wyrwać się z 

[ ciasnoty scholastyki i wyprze- 
! dzając swój wiek zastosował w 
| swoich badaniach nową meto­
dę poznawania zjawisk rzeczy- 

| wistości.
Metoda badań naukowych 

| Kopernika polegała przede 
I wszystkim na odrzuceniu wszei* 
j kicia czynników irracjonalnych. 
Nic znajdujemy w dziełach eko-

! nomicznych Kopernika ... ka-
jnonika Kapituły Warmińskiej — 
¡powoływania się na siły.„nad- 
j przyrodzone“ . W jego metodzie 
j badań widoczne są elementy 
| diąlektyki. Stanąwszy na stano- 
[wisku rozpatrywania zjawisk 
j w ich rzeczywistej postaci Ko- 
j pernik uznaje zasadę anaiizo- 
| wania ich we wzajemnej łącz- 
! ności. 1 choć zasada ta była u 
[ Kopernika logiczną konsekwen- 
[cją wynikającą z pitagorejskicj 
| harmonii świata, i:o zastosowa- 
| na z pozycji materialistycznej 
stawała.się czymś wręcz prze­
ciwstawnym metodzie schola- 
stycznych doktrynerów. Koper- 

j nik tak pisał o dziełach mi­

strzów nauki, którzy rozpatry­
wali poszczególne zjawiska w 
oderwaniu, bez wzajemnej łącz­
ności: „Wyobraźcie sobie czło­
wieka, który by z różnych obra­
zów wziąwszy ręce i. nogi i in­
ne członki ciała, pięknie wpraw­
dzie odmalowane, ale nie wcho­
dzące w skład jednego ciała, 
połączy? ze sobą i złożył, tedy 
one nie odpowiadając sobie w 
żaden sposób i żadną miarą do 
siebie nic przystając przedsta­
wiałyby oku naszemu raczej po­
twora niż postać człowieka“ .

Krytykując badaczy nauko­
wych, stosujących w badaniach 

i swych szablon i rutyniarstwo, 
| nie odróżniających zjawisk ty- 
j powycb od nietypowych, glów- 
I nych. od ubocznych Kopernik pi­
sał z wyrzutem: „Więc też w 

! sposobie dowodzenia, które me- 
i todą zowią widzimy ich albo o- 
I puszczających, co jest niezbęd- 
! nie potrzebne, albo przyjmują- 
i cych to, co jest obce przedmio- 
[ towi i do niego nie należy, a 
j to właśnie całkiem nie powsta- 
| toby, gdyby się właściwych za- 
| sad (metod) trzymali“ , 
i Niezrłiiernie istotną cechą me­
tody Kopernika, wynikającą 

' bezpośrednio z uznania przezeń 
zasady wszechzwiązku faktów 
jest również to. że przy rozpa­
trywaniu zjawisk obiektywnej 
rzeczywistości nie zatrzymuje 

| się on na analizie poszczegói- 
| nych nieskomplikowanych fak- 
! tów, lecz przechodzi do syntc- 
i zy. „abyśmy — jak powiada 
! Kopernik — mogli przejść od 
’ rodzaju do gatunku, od rzeczy 
: prostych do złożonych“ , 
i Dziś, gdy z perspektywy pię­

ciu blisko wieków analizujemy 
metodę badan Kopernika, opar­
tą na ujmowaniu zjawisk spo­
łecznych w ich przyczynowym 
powiązaniu, widzimy, jak gó­
ruje on nie tylko nad współ­
czesnymi mu myślicielami, ale 
i nad wieloma obecnymi bur- 
żu azyjnymi pseudonaukowca­
mi, heroldami wstecznej teorii 
o niepoznawalności świata, a 
szczególnie o niepoznawalności 
zjawisk, społecznych, jako nie 
poddających się rzekomo ściśle 
naukowemu badaniu.

Mikołaj Kopernik wprowa­
dziwszy do nauki metodę badan, 
której nikt w Polsce przed nim 
przy rozpatrywaniu zjawisk i 
praw ekonomicznych nie zasto­
sował, zasługuje w polni — mi­
mo iż znajdujemy pewne uwagi 
na tematy gospodarcze również 
u jego poprzedników: Galla 
Anonima, Wincentego Kadłub­
ka i Jana Ostroroga — na mia­
no pierwszego polskiego ekono­
misty.

*
Traktaty Kopernika o mone­

cie zawierają bliższą, dość traf­
ną charakterystykę funkcji pie­
niądza. Pod tyrn względem gó­
ruje Kopernik zarówno nad 
Arystotelesem, jak św. Toma­
szem z Akwinu i Oresmiuszem. 
czy nawet kanonislami lub ro- 
manistami. Wszyscy oni roz­
patrywali poszczególne aspekty 
pieniądza w oderwaniu, nie 
zdobywając się. na próbę teore­
tycznego uogólnienia. W prze­
ciwieństwie do Oresmiusza na 
przykład, który rozpatruje pie­
niądz z punktu widzenia etyki 
Kopernik traktuje pieniądz, ja ­
ko stosunek ekonomiczny.

„Monetą — pisał Kopernik 
— jest znaczone (tzn. stemplo­
wane — HD) stosownie do po- 
stanowienia każdego państwa 
lub władcy złoto lub srebro, 
którym się płaci ceny rzeczy

kupnych i sprzedażnych. .Test 
przeto moneta niejako miarą 
powszechną wartości.

Niezbędnym zaś jest, aby to, 
co powinno być miarą zacho­
wało zawsze stalą i niezmienną 
wielkość, w przeciwnym bo­
wiem razie zakłóci porządek 

j publiczne i wielokrotnie będzie 
przyczyną ’oszukania sprzedaw­
ców i nabywców na równi, jak 
łokieć, korzec lub waga, gdyby 
nie zachowywały stałych wy­
miarów“ .

Określenie to daje dość wy­
raźne zarysy funkcji pieniądza 
jako miernika wartości, a na­
stępnie skali cen. Kopernik do­
strzega, że o ile z jednej stro­
ny pieniądz w swej funkcji 
miernika wartości, siuży do 
‘zamiany towarów o różnej 
wartości („rzeczy kupnych i 
sprzedażnych“ ) w ceny, czyli w 
wyobrażone ilości kruszczu 

[ szlachetnego, to z drugiej stro- 
[ ny skala cen slużv do mierze- 
! nia tych określonych ilości zlo- 
j ta lub srebra. Dlatego też ska- 
j !a cen podobnie jak inné jedno­
stki miary zachować musi stale 
i zawsze niezmienną wielkość. 

¡Ścisłość określenia przez Koper- 
! nika tej funkcji pieniądza staje 
[ się tym bardziej wyraźna na tle 
; poglądów późniejszych ekono- 
| mistów: Georga Berkeleya 
j (1685 — i 753), Jamesa Steu- 
•I aria (1712 — 1780), Johna 
¡Grava (1798 — 1850) i innych, 
j którzy bądź utożsamiali mier- 
j nik wartości ze skalą cen, bądź 
I też negowali (jak np. Steuart)
! konieczność staiośc.i skali cen.
! Warto równocześnie zauważyć 
j przy tym, że Kopernik w prze- 
I ciwieństwie do szeregu mer- 
j-kantylistów (jak np. Ferdinan- 
! do Gaiiani, 1728 — 1787) nic 
; uważa ogólnej m isy złota i 
srebra znajdującego się w kraju 
za pieniądz, lecz jedynie złoto 
i srebro, które przebite zostaio

| w. mennicy na monetę i „sto 
] sownie do postanowienia każde­
go państwa lub władcy“  ozna- 

[ czone zostało pieczęcią.
Mikołaj Kopernik zarysowu­

jąc w formie opisowej inne 
funkcje pieniądza, szczególnie 
baczną uwagę zwraca na tezau- 

! ryzację srebra i złotą, obcina­
nie monet nie posiadających 

■ gurcików i bicie, monet niepeł- 
[ nowartościowych.

Kopernik nie przeciwstawia­
jąc się procesowi tezauryzacji,

! w którym widzieć musiał zja- 
wisko obiektywne, równocześnie 

! dowodzi konieczności uzgodnie- 
| nia nominalnej i kruszcowej 
| wartości, monety. . „Moneta —
| zdaniem Kopernika — tylko 
[wtedy posiada sprawiedliwą i 
równomierną wartość nominal- 

| na, gdy zawiera w sobie nie 
[wiele mniejszą ilość złota lub 
i srebra, ile za nią nabyć można, 
!.a mianowicie o tyle mniej, ile 
[konieczne jest odliczyć na koszt 
[ i płacę mennic“ .

Z całą silą i energią walczy 
j Kopernik przeciwko wszelkim 
¡próbom pozbawienia monet ich 
i wartości kruszcowej. Przeciw- 
| stawia się stanowczo praktyce 
[czerpania zysków^z bicia mo- 
| net zarówno przez panujących 
[jak i mincarzy, oraz częstym 
j nadużyciom w tej dziedzinie, 
j Badać zwolennikiem stabiiiza- 
j cji pieniądza występuje w inte- 
! resie mieszczaństwa polskiego, 
i zwłaszcza ówczesnego kupie- 
! ctwa i w interesie rozwoju sto- 
j sunków handlowych między 
I krajami. Przedstawiając pers­
pektywę zgubnych skutków swo­
body psucia monety, dodawa­
nia do niej coraz większej do­
mieszki miedzi, Kopernik po­
wiada: „Któż... z kupców za­
granicznych zechce wymienić, 
swój towar na monetę miedzia­
ną? Kto wreszcie z naszych j 
kupców zdoła nabyć w obcych

! krajach za taką monetę towa 
i ry zagraniczne. Na tę jedna 
straszną klęskę. ., ci do którycl 

. to należy (ma tu Kopernik n 
[ myśli patrycjat miast i minca 
j rzy — HD) patrzą obojętnie 
najmilszej swej ojczyźnie, dl. 
której... największe mają obo 
wiązki, a nawet żvcie winni po 
święcić pozwalają przez sw, 
wsteczną opieszałość, nikczem 
nie i co dzień coraz bardzie 

| upadać“ .
Y\ alka Kopernika o pełnowar 

(ościową monetę wyrażała rów 
i nocześnie interesy „dołów 
miejskich, które były svsiema 

' tycznie oszukiwane, ałbowien 
1 płatności dokonywać musiały v 
[ dobrej monecie, a zapłatę ' z: 
' swe usługi lub wytwory otrzy 
| mywały w złej monecie.

W pełnowartościowej monę 
jcie widzi zresztą Kopernik ni< 
- tylko czynnik rozwoju stosun 
ków handlowych z innymi kra 
tami, iecz również bodziec dh 
wzrostu wydajności pracy prze: 
stworzenie zainteresowania bez 

¡pośrednich wytwórców, bodziei 
dla rozwoju gospodarki towaro 
wo-pieniężnej i rozkwitu kultu 
ry. ,.Kja;e, w których obieg; 

[ dobra moneta - -  czytamy u Ko- 
[ pernika — posiadają dzieł; 
i sztuki, wyborowych rzemieślni 
i ków i wszystkiego pod dóstat- 
i kiem...“
: _Diiże znaczenie posiadała 
' również walka Kopernika o sta- 
! bilizację monety dia rozwoje 
rolnictwa. Jak wiadomo, zna- 

] mienną cechą gospodarki rol- 
. nej w Polsce, w dobie Kope-- 
[ nika, był zakrojony na szero- 
1 ka skalę proces tworzenia się 
! wielkich folwarków pańszczyź­
nianych i przekształcania się 

f ( w przeciwieństwie do krajów 
1 zachodnio-europejskich) renty 
pieniężnej w renię odrobkową. 
Ustalone dla chłopów' pati- 
_  (Dokończenie na str. 4)

/
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Chcemy wprowadzenia mobilizujących norm
W Fabryce Wagonów we 

Wrocławiu na zebraniach od­
działowych organizacji partyj­
nych analizowany jest szcze­
gółowo dotychczasowy system 
płac i norm.

Podczas zebrania na oddzia­
le W-4 czołowy przodownik 
pracy tow. Ostrowski stwier­
dził, że technika w swoim roz­
woju zrobiła duży krok na­
przód, natomiast normy pozo­
stały bez zmian stając się ha­
mulcem dalszego wzrostu wy­
dajności pracy robotników.

— „Na wiercęnie detali o- 
trzymuję 160 godzin czasu — 
powiedział tow. Ostrowski — 
gdy tymczasem pracę tę dzię­
ki usprawnieniom wykonuję w 
ciągu 24 godzin. Dlatego 
też żądam wprowadzenia no­
wej mobilizującej normy“ .

Na wydziale W-6 tow. Wię­
cek wskazał, że uporządkowa­
nie systemu norm i płac przy­
czyni się do pełniejszego wy­
korzystania godzin pracy, a 

.tym samym do wzrostu pro­
dukcji. Tow. Kieczyński z W-7 
mówiąc o niesłuszności dotych­
czasowego systemu płac przy­
toczył przykład zarobków bry­
gadzistów, które często dwu­
krotnie przekraczały zarobki 
majstrów, mimo że jakość

produkcji wykonywanej przez 
ich brygady pozostawiała du­
żo do życzenia.

„Niezdrowym objawem jest 
osiąganie bardzo wysokich za­
robków przez niewykwalifiko­
wanych robotników — powie­
dział tow. Klich z W-7 — nic 
też dziwnego, że młodzi ro­
botnicy zamiast starać się pra­
cować na odcinkach, gdzie 
mogliby pogłębiać swe kwali­
fikacje zawodowe, przechodzili 
na prace podrzędne, ale lepiej 
płatne“ .

W dyskusji na zebraniach 
szczególny nacisk kładziono na 
niesłusznie i niesprawiedliwie 
kształtującą się wysokość za­
robków niezależną od wkładu 
pracy, znalazło to wyraz w wy­
stąpieniu szofera tow. Soczów- 
ki, który mając dużą ilość wy­
jazdów zarabia tyle samo ile 
jego żona zatrudniona na mało 
kwalifikowanej pracy w narzę- 
dziowni.

Masowe dyskusje toczące 
się w Pafawagu stały się dużą 
pomocą w pracy społecznych 
komisji analizujących zaszere­
gowania i normy przy poszcze­
gólnych stanowiskach.

JAN ZAJĄC 
Wrocław

Włochy przed w y b o ra m i

HANIEBNY BILANS CHADECJI

Kończy się na obietnicach
swoje kłopoty. WW dniu 28 bm. Fabryka Be­

tonów Płynnych w Warszawie 
znajdująca się przy ul. Mura- 
nowskiej róg Zamenhoffa, wy­
konała przedterminowo zadania 
na miesiąc maj br. Sukces swój 
fabryka zawdzięcza przede 
wszystkim wysiłkowi całej za­
łogi pod kierownictwem maj­
stra Aleksandra Sikorskiego.

W całej Warszawie znane są 
kręcące się „gruszki“  zmonto­
wane na samochodach, dostar­
czające płynny beton na wiele 
budów rozsianych po całej 
Warszawie. W tym miesiącu 
minął rok od uruchomienia 
fabryki. Po roku pracy załoga 
fabryki może poszczycić się 
niemałym osiągnięciem, odda­
jąc od chwili swego istnie­
nia do dnia 4 maja br. 50.000 
m* betonu płynnego na budu­
jące się gmachy Warszawy.

Fabryka ma jednak również

tej chwili 
jednym z najważniejszych jest 
brak urządzeń odpylających 
szczególnie w kabinie silosów 
i w pomieszczeniu gdzie na­
stępuje zsypywanie cementu do 
elewatorów. Brak tych urzą­
dzeń wpływa szkodliwie na 
zdrowie załogi, a przy tym po­
woduje marnotrawstwo cemen­
tu, który razem z powietrzem 
wydostaje się na zewnątrz.' Już 
kilkakrotnie były ustalane ter­
miny wykonania tych urządzeń, 
ostatnio miały być one wyko­
nane w lutym, tymczasem mi­
nął maj a urządzeń odpylają­
cych jak nie było tak nje ma.

Robotnicy Fabryki Betonów 
chcieliby, by Zjednoczenie 
ZBM W-7 wykonujące roboty, 
zrealizowało wreszcie swoje o- 
bietnice.

WŁADYSŁAW STASIAK 
Warszawa

Minęło 5 lat od chwili, gdy 
w kwietniu 1948 roku rząd De 
Gasperiego doszedł do władzy, 
zyskując większość około 4 m i­
lionów głosów w porównaniu 
z opozycją. Jego zwycięstwo 
wyborcze było wynikiem niepo­
hamowanej kampanii demago­
gii, prowadzonej przy użyciu 
wszystkich środków: obietnic, 
korupcji, terroru i gróźb; bez­
czelnej interwencji kleru, rzu­
cającego z ambony gromy na 
opozycję i wywierającego bez­
pośredni nacisk na sumienia 
wierzących. A wszystko na tle 
apokaliptycznej kampanii anty­
komunistycznej, przy jednocze­
snym wychwalaniu bez miary 
„pomocy“  amerykańskiej, któ­
ra miała jakoby przynieść Wło­
chom dobrobyt i pokój. Do te­
go należy jeszcze dodać nie­
mniej otwartą, interwencję 
imperializmu amerykańskiego, 
nie tylko w postaci olbrzymich 
środków finansowych, ale ró­
wnież w postaci gróźb i kon­
centracji floty amerykańskiej 
u wybrzeży włoskich.

Co zostało z wyborczych 
obietnic

Nie było potrzeba aż 5 
lat, aby Włochom otworzyły 
się oczy i aby nawet ci, któ­
rzy glosowali na De Gasperie­
go i spółkę poznali, iż dali się 
wprowadzić w błąd. De Gaspe­
riego potępiają fakty, zacho­
dzące każdego dnia w ciągu 
jego pięcioletnich rządów.

Jak tu nie przypomnieć przy­
rzeczeń poczynionych przez 
propagandzistów De Gasperie­
go w przeddzień 18 kwietnia 
1948 r. W czasie wieców wy­
chwalali chadecy swój pro­
gram, który miał jakoby stać 
się podstawą niezawisłości kra­
ju, utrzymywali, że plan

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

L. Renzi

Marshalla zagwarantuje roz­
wój gospodarki narodowej, że 
przeprowadzi się reformę rol­
ną i odrodzi południe kraju. 
Twierdzili, że podatki będą pła­
cić głównie bogaci, a rząd za­
pewni zarobki proporcjonalne 
do potrzeb rodziny. Zapowiada­
li zmniejszenie kosztów utrzy­
mania i przyrzekali, że ograni­
czą wydatki na zbrojenia itd.

Rząd De Gasperiego nie 
wprowadził nigdy w życie kon­
stytucji republikańskiej, która 
została przecież zatwierdzona 
również przez jego ludzi i 
szedł starą drogą, którą kro­
czyły wszystkie reakcyjne rzą­
dy włoskie, będące narzędziem, 
klas uprzywilejowanych. Była 
to droga wyzysku i oszukiwa­
nia mas pracujących.

W  cieniu obcych bagnetów

Konsekwencje były tra­
giczne dla całego kraju: 
zastój i kryzys we wszy­
stkich gałęziach gospodarki na­
rodowej, chroniczne bezrobocie, 
głód i nędza najszerszych mas, 
ruina warstw średnich. We 
wszystkich dziedzinach polity­
ka rządu De Gasperiego po­
niosła krach. Wbrew woli na­
rodu, De Gasperi wprowadził 
do kraju obce wojska (kon­
tynuując starą papieską poli­
tykę obcej interwencji, politykę 
włoskich monopolistów, pew­
nych swego bezpieczeństwa je­
dynie w cieniu obcych bagne­
tów); odstąpił Amerykanom 
bazy wojskowe, całą gospo­
darkę narodową nastawił na 
zbrojenia. Niebezpieczeństwo 
wojny, w wyniku . poddania 
kraju rozkazom amerykań­
skim, zagraża naszemu krajo­

wi. De Gasperi nie bierze zu­
pełnie pod uwagę 17 milionów 
podpisów złożonych przez męż­
czyzn i kobiety, należące do 
wszystkich warstw i klas spo­
łecznych, pod apelem o Pakt 
Pokoju 5 wielkich mocarstw 
i działa na polu międzynaro­
dowym jako fanatyczny zwo­
lennik „arm ii europejskiej“ , 
której wprowadzenie w ży­
cie pozbawiłoby nasz kraj 
narodowych sił zbrojnych i re­
sztek niezawisłości narodowej.

De Gasperi nie bierze pod 
uwagę woli pokoju narodów i 
ostatnio w jednym ze swych 
przemówień wyborczych, prze­
mawiając do członków swej 
partii, ośmielił się poprzeć neo- 
hitlerowców z Bonn w ich 
bezczelnych żądaniach pod 
adresem obecnych granic pol­
skich.

Właśnie polityka chadeckiego 
rządu sprawiła, że problem 
Triestu nie został rozwiąza­
ny — ku zadowoleniu amery­
kańskich imperialistów, którzy 
stworzyli tam bazę wojskową 
zagrażającą pokojowi tej czę­
ści Europy. Rząd klerykałów 
okazał się w polityce zagra­
nicznej rządem starych włos­
kich grup kapitalistycznych, 
dla których wojna zawsze była 
doskonałym interesem, źródłem 
kolosalnych zysków.

„Zimna wojna“ przeciw 
narodowi

W dziedzinie polityki wew­
nętrznej, De Gasperi zrobił 
wszystko co w jego mocy, aby 
osiągnąć ideał klerykałnego, 
reakcyjnego państwa. Jakby 
wyśmiewając wszystkie dema­
gogiczne przyrzeczenia poczy­
nione przed wyborami z i 8

K a n a ł  D u n a j -  M o r z e  Cz a r n e

Sprawy drobne, ale ważne
Pracownicy Wytwórni Che­

micznej nr 10 w Sarzynie 
(woj. rzeszowskie) narzekają 
na pracę stołówki. Bardzo dłu­
go trzeba wyczekiwać na śnia­
dania i obiady.

Kierowniczka kuchni tłuma­
czy te niedociągnięcia brakiem 
naczyń, które są podobno kra­
dzione przez niektórych pracow­
ników zakładu.

Rzeczywiście zdarzają się ta­
kie wypadki, ale dlaczego wszy­
scy pracownicy mają cierpieć 
przez kilku złodziei. Sprawą tą 
powinna się zająć rada zakła­
dowa. Wyczekiwanie na śnia­
dania powoduje ciągłe spóź­
niania do pracy.

A teraz druga sprawa. W 
Sarzynie jest kino „Brygadzi­
sta“ , które ma popsutą apara­
turę filmową. Powoduje to czę­
sto przerywanie taśmy filmo­
wej. Poza tym w czasie sean­
su nie zasłania się okien, co 
bardzo utrudnia oglądanie f i l­
mów.

Sądzę, że kierownictwo kina 
mogłoby się postarać o napra­
wienie aparatury i o kupno 
materiału do zasłonięcia okien.

Są to sprawy drobne, ale 
ważne i powinny być załatwio­
ne.

JERZY WRÓBLEWSKI
Sarzyna

Kropki nad „ i “
NIEKOMPLETNE ZNACZKI
Jack W. Hall sekretarz zwią­

zku dokerów na Hawajach sie­
dzi w więzieniu oczekując na 
proces wytoczony mu za to, że 
publicznie wzywał do walki o 
pokój i  socjalizm.

Hall siedzi więc w więzieniu

i otrzymuje listy od przyjaciół. 
A na każdym liście — ostatnio 
wydane znaczki pocztowe — 
specjalnie reklamujące „amery­
kańską wolność słowa". Brak 
na nich tylko portretu Halla za 
kratami.

kwietnia 1948, De Gasperi 
wprowadził w kraju atmosferę 
„zimnej wojny“  i pogwałcił 
najbardziej podstawowe wolno­
ści demokratyczne, zagwaran­
towane przez republikańską 
konstytucję. Główną troską 
klerykałnego rządu była za­
miana policji w głównego 
„kontrolera“  życia w kraju 
i w tę siłę, która by roz­
wiązywała wszelkie konflik­
ty kapitału i pracy. Oczywiście 
— ze szkodą dla mas pracują­
cych, ponieważ nie spotkano 
jeszcze komisarza policji, któ­
ry by interweniował w kie­
runku powstrzymania nadużyć 
ze strony fabrykantów, nie re­
spektujących umów o pracę lub 
wyrzucających na bruk robot­
ników.

Ołów, gazy łzawiące, pałki 
gumowe były stosowane bez o- 
graniczeń od Modeny aż do 
Melissy, od Montescaglioso aż 
do Lentella. Dziesiątki robotni­
ków zamordowanych, tysiące 
rannych, setki tysięcy areszto­
wanych i skazanych. „Chrze­
ścijański“  rząd De Gasperiego 
i w tej sferze działalności usi­
łował dorównać Mussoliniemu 
i jego faszystowskiej dyktatu­
rze.

Ilość całkowicie bezrobotnych 
od lat ustabilizowała się w 
wysokości ponad 2 miliony. 
Place robotników, które w ro­
ku 1948 stanowiły 38 procent 
wartości produkcji netto, w ro­
ku 1951 spadły do 30 procent. 
W tym samym okresie zyski 
kapitalistów, które stanowiły 
23 procent wartości produkcji 
netto, wzrosły do 33 . procent. 
„Montecatini“ , największy trust 
chemiczny, podwoił swe zyski 
w latach 1942 — 1952, „Ed i­
son“  jeden z największych tru­
stów elektrycznych zwiększy! 
swe zyski 5-krotnie, podobnie 
jak inne wielkie monopole wło­
skie.

Co stało się z reformą prze­
mysłową przyrzeczoną przez De 
Gasperiego? Dał on narodowi 
włoskiemu plan Schumana, w 
wyniku którego przemysł, me­
talowy Włoch skazany jest na 
upadek. Reforma rolna De Ga­
speriego stała się prawdziwy­
mi kpinami z chłopów, podczas 
gdy rząd pragnie jak najszyb­
ciej wcielenia w życie tzw. 
„zielonego poolu“ , w wyniku 
którego rynek włoski zostałby 
zalany amerykańskimi produk­
tami rolnymi. Podobnie przed­
stawia się sprawa z przyrze­
czoną reformą ubezpieczeń 
społecznych, szkoły, z budową 
domów itp.

Wiadomości sportowe
Dwa rekordy Polski 

na strzelnicy w  Szczecinie
W  p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  

w o j. szczecińsk iego  w  s trz e la n iu , 
p a d ły  d w a  re k o rd y  P o ls k i w  k a te ­
g o r i i  ju n io ró w  i  k i lk a  re k o rd ó w  o- 
k rę g o w y c h . R e k o rd y  P o ls k i p o b il i:  
w  s trz e la n iu  z K B K S -10  na 50 m z 
trz e c h  postaw  — S teczkow ska  (O g n i, 
w o) —  269 p k t. na 300 m o ż liw y c h  i 
w  s trz e la n iu  z K B K S -10  w  postaw ie  
leżące j — A n to n iu k  (O gn iw o ) — 
99 p k t. na 100 m o ż liw y c h .

Mistrzostwa piłkarskie 
ZSRR

W d a lszym  c iągu  m is trz o s tw  p i ł ­
k a rs k ic h  ZSRR rozegrano  dw a spot­
ka n ia  W K i jo w ie  m ecz zespołów  
D yna m o  K ijo w a  i T b il is i p rz y n ió s ł 
z w yc ię s tw o  d ru ż y n ie  tb i l is k ie j  1:0. 
W  C h a rk o w ie  m ie js c o w v  L o k o m o tiv  
p rze g ra ł z Z e n ite m  (L e n in g ra d ) 0:2.

O becn ie  na czo ło ta b e li w y s u n ą ł 
się  ie n in g ra d z k j Z e n it , k tó r y  ma 
po 9 g rach  -  l i  p k t. D ru g ie  m ie j­
sce z a jm u je  zd obyw ca  p uch a ru  
ZSRR — T o rn ed o  (M o skw a i — s p k t 
a trze c ie  S p a rta k  (M oskw a) — 8 
p k t. M o s k ie w sk i S p a rta k  w  6 ro - |

ze g ra n ych  d o tychczas m eczach n ie  
p on ió s ł jeszcze p o ra żk i.

*
W  K ijo w ie  sz ta fe ta  k o b ie t na d y ­

s tansie  400 — 300 -  200 — 100 m  w
sk ła d z ie : P le tn ie w a , Czernoszek. K o . 
szeiewa i  Segeń p o b iła  re k o rd  ZSRR 
u z y s k u ją c  w y n ik  2:14,1.

I l i  turniej szachowy 
o mistrzostwo sił zbrojnych 

PRL
W d n iu  1 cze rw ca  w . k lu b ie  o f i ­

ce rsk im  W P  w  W arszaw ie  rozpo­
czął się i i i  tu rn ie j  o szachowe m i­
s trzo s tw o  s ił z b ro jn y c h , do k tó re g o  
z a k w a lif ik o w a ło  się 14 z a w o d n ikó w . 
L is ta  z a w o d n ik ó w  w  ko le jn o śc i lo ­
sow an ia  p rzeds taw ia  sie n a s tę p u ją ­
co: G ir t le r ,  L itm a n o w ic z , W artoś 
W róbe l, S e h w im m e r. Bas, D ą b ro w ­
sk i, B a b ia k , Z a k rz e w s k i, M a lin o w ­
sk i, K onaszew sk i, B eer, W itk o w s k i, 
P y tla k o w s k i. w p ie rw szym  d n iu  
w y g ra li:  P y tla k o w s k i z G ir tle re m , 
L itm a n o w ic z  z W itk o w s k im , M a li­
n o w s k i z S ch w im m e rem , Bas z Za ­
k rz e w s k im  i D ą b ro w s k i z B ab ia - 
k ie rn . P a r tia  W artoś  — B e e r zakoń ­
czy ła  się  w y n ik ie m  re m is o w y m .

<L)

w S T O  L I  C  Y

Od 7 do 14 czerwca 
Tydzień Straży Pożarnych

W dniach od 7 do 14 czerw-iży pożarnych. W tym samym 
ca obchodzony będzie jak co ro- dniu poszczególne oddziały

straży przeprowadzą pokazowe 
ćwiczenia o godz. 10,30 przy 
Domu Akademickim na pl. Na­
rutowicza, o godz. 9,30 na 
gmachu przy ul. Targowej róg 
Wójcika, a o godz. 11,30 na 
pl. Inwalidów. Ponadto urzą­
dzonych zostanie kilka poka­
zów, ćwiczeń szkolnych, alar­
mowych i indywidualnych dru­
żyn pożarniczych.

W czasie tygodnia w szko­
łach i zakładach pracy przepro­
wadzane będą pogadanki na te­
maty związane z obroną prze­
ciwpożarową, wyświetlane f il­
my oraz przeprowadzane po­
kazy i ćwiczenia zakładowych 
straży pożarnych.

Przy ul. Marymonckiej na 
Bielanach otwarta zostanie wy­
stawa obrazująca rozwój sprzę­
tu przeciwpożarowego.

O)

ku Tydzień Straży Pożarnych 
Będzie -n podsumowaniem o- 
siągnięć naszych straży pożar­
nych oraz tygodniem wzmożo­
nej1 agitacji i propagandy, u- 
świadamiania społeczeństwa o 
skutkach nieostrożności będą­
cej najczęstszą przyczyną poża­
rów.

W tygodniu tym Warszawska 
Komenda Straży Pożarnych or­
ganizuje szereg imprez.

W przededniu tygodnia tj. 
6 bm. we wszystkich oddziałach 
straży pożarnych stolicy odbę­
dą się zbiórki oraz przemarsze 
na pl. Dzierżyńskiego. Stąd od­
działy udadzą się pod pomnik 
Braterstwa Broni, gdzie nastą­
pi złożenie wieńca.

W niedzielę 7 bm. ulicami 
stolicy przejedzie kolumna sa­
mochodów z wystawą obrazu­
jącą rozwój wyposażenia stra-

Zapisy n a  kurs sanitariuszek dziecięcych
( f)  W y d z ia ł Z d ro w ia  P re z y d iu m  

R ady N a ro d o w e j m . st. W arszaw y 
— S a m od z ie ln y  R e fe ra t S zko len ia  
Zaw odow ego , za w ia d am ia  o ro zpo ­
częciu  zap isów  na n o w o o rg a n izu - 
ją c y  się k u rs  sa n ita r iu s z e k  d z ie ­
c ięcych .

P rz y jm o w a n e  będą k o b ie ty  od la t 
18 — do 40-tu. W ym a g an ia  — sko ń ­
czone 7 k la s  s z k o ły  p od s taw o w e j, 
św ia d e c tw o  n ie k a ra ln o ś c i, św ia d e c­
tw o  zd ro w ia .

P ie rw sze ń s tw o  m a ją  osoby m ogą­
ce w y k a z a ć  się p racą  społeczną. Po 
u k o ń cze n iu  k u rs u  w s z y s tk ie  abso l­
w e n tk i o trz y m a ją  pracę w  p la có w ­
kach  dz iec ięcych .

K a n d y d a tk i w in n y  zgłaszać sią 
do W y d z ia łu  Z d ro w ia  — S a m odz ie l­
n y  R e fe ra t S zko lę n ia  Zaw odow ego , 
W -w a, u l.  B aga te la  N r  10 — IV  
p ię tro .

W  k o ń c u  m a ja  1949 ro k u  K o m ite t 
C e n tra ln y  R u m u ń s k ie j P a r t i i  Ro­
b o tn icze j i Rada M in is tró w  R u m u ń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j p o d ję ły  
u ch w a łę  n a p e łn ia ją cą  dum ą  i  o - 
g rom n ą  radością  ru m u ń s k ie  m asy 
p ra cu ją ce , u chw a łę  o zb ud o w an iu  
K a n a łu  D u n a j — M orze  Czarne, 
k tó r y  c a łk o w ic ie  zostan ie  o ddany 
do u ż y tk u  ju ż  w  1955 ro k u .

T rasa  K a n a łu  p rzec in a  pó łnocną  
D ob rudżę  z zachodu na w schód  i 
w y n o s i o k o ło  70 k m  d ługośc i. K a ­
n a ł b ie g n ie  o d  p o r tu  rzecznego nad 
D u n a je m  — C ernavoda  b ło tn is tą  
d o lin ą  Carasu, k tó re j k o ry to  w y k o ­
rzys ta n o  do b u d o w y  K a n a łu . P rze ­
c ina  m a łe  m ias teczko  M e d jid ia , a 
następn ie  skręca  na p ó łn o c n y

w schód  l  p rzec iń a  s k a lis ty  M asyw  
K a n a rs k i. D a le j trasa  K a n a łu , po­
przez je z io ro  S u tg io l dochodz i do 
M orza  C zarnego, w  o k o lic y  w io s k i 
ry b a c k ie j M id ia , 20 k m  na pó łn o c  
od  K o n s ta n cy .

W zd łuż  K a n a łu  b u d u je  się now e 
m iasta  i  w ie lk ie  p o r ty  rzeczne, ja k  
C ernayoda, M e d jid ia , P oarta  A lba  
i  n o w £  p o r t  m o rs k i M id ia . na M o ­
rzu  C zarnym , k tó r y  będzie  w ię k ­
szy o d  p o r tu  w  K o n s ta n cy .

R o b o ty  p rz y  b u d o w ie  K a n a łu  p o ­
s tę p u ją  szyb ko  nap rzó d  d z ię k i w y ­
s i łk o w i ru m u ń s k ie j k la s y  robotni*- 
czej i pom ocy  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie ­
go i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j. 
P race  są p ra w ie  c a łk o w ic ie  zm echa­

n izow ane . w  ty m  ro b o ty  z iem ne w  
81) p roc . Do b u d o w y  p o r tu  M id ia  
R u m u n ia  o trz y m a ła  z ZSRR o lb rz y ­
m i d ź w ig  p ły w a ją c y , podnoszący 
50-tonow e p ły t y  b e tonow e  na w y ­
sokość 20 m  i  p rzenoszące je  na  o d ­
leg łość  40 m .

K a n a ł D u n a j — M orze  C zsrne  po­
siada don ios łe  znaczenie d la  ro z ­
w o ju  tra n s p o rtu  w odnego  i  żeg lug i 
la k  rzeczne j ja k  i m o rs k ie j.  S k ra ­
ca b o w ie m  drogę z D u n a ju  do M o- 
•rza C zarnego o o k o ło  230—250 km .

B u d ow a  K a n a łu  posiada ró w n ie ż  
duże znaczenie d la  ro ln ic tw a . O d­
w o d n io n y c h  zostan ie  o k o ło  100 tys . 
ha z ie m i, a rów nocześn ie  zostan ie  
n aw o d n io n y c h  120 tys . ha z ie m i po ­
zb a w io n e j w od y .

M ik o ła j K opern ik
jako  badacz z jaw isk ekonom icznych

(Dokończenie ze sir. 3)

szczyźnianych czynsze pienięż­
ne posiadały realnie, w miarę 
spadku wartości monety, coraz 
niższą wartość, Tym skwapli­
wiej szlachta folwarczna wpro­
wadza zamiast czynszów pie­
niężnych, a często obok nich, o- 
bowiązek - odrobku pańszczyź­
nianego. Następuje nawrót do 
stosunków (renta odrobkowa), 
które w wieku XV ulegały już 
rozkładowi.

Nowa forma wyzysku prowa­
dziła do nieustannego zwięk­
szania pańszczyzny, spychała 
chłopów na dno ruiny, uniemoż­
liwiała im pracę na własnym, 
wzmagała niechęć chłopa do 
pracy na pańskiem i mimo roz­
szerzenia powierzchni zasie­
wów (w związku z eksportem 
zboża) musiała powodować sto­
pniowe obniżanie wydajności 
ziemi.

W tych warunkach stabiliza­
cja systemu monetarnego ozna­
czałaby równocześnie względną 
stabilizację czynszów pienięż­
nych, a tym samym sprzyjała­
by ukróceniu feudalnej samo­
woli w stosunku do chłopa.

Na tle zarysowujących się 
wówczas przesłanek regresu 
rolnictwa słowa Kopernika „...w 
tych krajach, gdzie jest w uży­
ciu licha moneta z powodu leni­

stwa, gnuśności i uporczywej 
bezczynności zaniedbana jest 
uprawa sztuk pięknych i nauki, 
z wszystkiego wyczuwać się da­
je niedostatek“ nabierają szcze­
gólnego wydźwięku. Kopernik 
chociaż pośrednio (poprzez po­
tępienie obniżenia wartości 
kruszcowej monet) przeciwsta­
wia się zdecydowanie wszelkim 
środkom stwarzającym niechęć 
do pracy, powodującym brak 
zainteresowania bezpośrednich 
producentów towarów w rozwo­
ju produkcji. Dlatego też po­
wiada Kopernik, że „spodlony 
pieniądz podsyca raczej leni­
stwo aniżeli zapobiega ubó­
stwu,“ . Badając zjawiska eko­
nomiczne dostrzegł on procesy, 
które dokonują się niezależnie 
od woli ludzi, które rządzą się 
swymi własnymi, wewnętrzny­
mi prawami, niezależnie od w i­
dzimisię panujących.

„ I  nadmierny szacunek nie 
może znowu tak bardzo wspie­
rać czyli wzmacniać wartości 
(monety— HD), lecz brak sre­
bra dopełni się ilością groszy, 
czy monarcha chce czy nie 
chce...“  (podkr. HD).

A dalej:
„...Jeżeli teraz z powstaniem 

nowej monety 30 groszy ceni 
się 1 złoty węgierski, a srebro, 
które on zawiera, znacznie 
mniej jest warte, nikt nie wy­

mieni złotego na 30 groszy za 
nakazaniem jakiejkolwiek usta­
wy, lecz wzrośnie./, liczba gro­
szy wskutek dawnego bi^du do 
40 i wyżej, stosownie, jak tego 
lichość monety wymaga — aż 
dopóki grosze nie wyrównają 
wartości złota i nie dosięgną 
ceny“ , (podkr. — HD).

Kopernik nawołuje następnie 
panujących, by przy ustalaniu 
kruszcowej wartości monet 
brali pod uwagę prawa obiek­
tywne, rządzące stosunkiem wy­
miennym złota i srebra.

Wielką zasługą Mikołaja Ko­
pernika jest wykrycie przez nie­
go prawa „wypierania z obie­
gu monet dobrych przez złe“ .
Zostało ono w światowej na­
uce historii myśli ekonomicznej 
niesłusznie nazwane „prawem 
Greshama“  od imienia doradcy 
królowej Elżbiety Thomasa 
Greshama (1519 — 1579).' O 
prawie tym tak pisał Koper­
nik:

„Abyśmy znowu nie wpadli w 
zamęt tych czasów, który zro­
dziło pomieszanie nowej mone­
ty ze starą, niezbędnym jest, 
aby po wprowadzeniu nowej, 
stara moneta była wycofana i w 
obiegu zabroniona, a wymiana 
jej na nową dozwolona w men­
nicach w stosunku do istotnej 
wartości. Inaczej wszelkie za- i Krzyżackiego.

biegi nad reformą monety będą 
daremne i zamęt może nastą­
pić większy od poprzedniego. 
Stara bowiem moneta zarazi 
powagę nowej“ .

To uogólnienie prawidłowości 
obiegu pieniądza upoważnia nas 
w całej pełni do słusznej i uza­
sadnionej dumy z tytułu prio­
rytetu Kopernika w wykryciu i 
sformułowaniu obiektywnego 
prawa Ekonomicznego, "do któ­
rego doszedł Gresham w znie­
kształconej postaci w 32 lata 
później.

*
Znaczenie dziel ekonomicz­

nych Kopernika wybiega oczy­
wiście daleko poza ramy samej 
ekonomii. Nie pisał Kopernik 
traktatów o monecie wyłącznie 
dla rozstrzygnięcia problemów 
teoretycznych. W obu trakta­
tach o monecie znajdujemy 
praktyczne wskazówki dotyczą­
ce nie tylko sposobu bicia mo­
nety, lecz równiej, wyglądu mo­
nety, co w warunkach feudal­
nego partykularyzmu miało do­
niosłe znaczenie. Jednakże 
główna idea, która czerwoną 
nicią przewija się przez jego 
prace ekonomiczne, to postulat 
jak najściślejszego zespolenia 
ekonomicznego i politycznego 
Prus i Korony, to idea rozwo­
ju sil wytwórczych kraju, roz­
woju stosunków towarowo-pię- 
niężnych, kultury, świetności i 
siły, która tak niezbędna była 
Polsce w obliczu nieustannego 
odżywania knowań Zakonu

Dzieła Mikołaja Kopernika 
stanowią wielki wkład do 
skarbnicy polskiej i ogólnoludz­
kiej nauki i słusznie zaliczane 
są do najchłubniejszych patrio­
tycznych i najbardziej postępo­
wych tradycji narodu polskie­
go.

Jest rzeczą znamienną, że 
traktaty ekonomiczne Koperni­
ka przez wiele stuleci aż do 
1816 roku nieznane były naro­
dowi polskiemu.

Gdy w 1923 roku, w 450-le- 
cie urodzin wielkiego uczonego 
pojawiły Się z konieczności, nie­
liczne zresztą, traktujące o tym 
zagadnieniu publikacje, zamie­
rzali je burżuazyjni ekonomiści 
poprzez nieuzasadnione impu­
towanie Kopernikowi teorii ilo­
ściowych wykorzystać dla teore­
tycznego uzasadnienia szalejąc 
cej wówczas w Polsce inflacji. 
Był to jedyny wypadek, kiedy 
burżuazja usiłowała wydobyć 
na powierzchnię dorobek poglą­
dów ekonomicznych Kopernika, 
zniekształcając je zresztą sto­
sownie do swoich celów.

Dziś, gdy z, mroków znie­
kształconej przez burżuazję, a 
nawet często ukrywanej przed 
narodem historii, wydobywamy 
nasze chlubne tradycje — staje 
przed nami w całej okazałości 
wszechstronność geniuszu wiel­
kiego polskiego myśliciela, któ­
ry i w dziedzinie myśli ekono­
micznej był wyrazicielem no­
wych twórczych, postępowych 
sił społecznych.

HENRYK DUNAJEWSKI

*
Wynik wyborów samorządo­

wych, które odbyły się w la­
tach 1951—52, był poważnym 
wstrząsem dla chadecji, Waty­
kanu i amerykańskich panów. 
Chadecja straciła w nich pra­
wie 4 miliony głosów w po­
równaniu z wyborami w dniu 
18 kwietnia 1948. A sekretarz 
generalny partii chrześcijańsko- 
demokratycznej przyznał się, że 
głosy otrzymane w łatach 1951- 
52 przez tę partię razem z 
partiami z nią zblokowanymi — 
partią socjal-demokratyczną — 
(saragatowcy), republikańską i 
liberalną — nie przekroczyły 
49 procent wszystkich ważnych 
głosów.

Z takim bilansem stanęła w 
obliczu wyborów włoska cha­
decja. Stąd pojawiła się dla 
rządu konieczność wprowadze­
nia nowej, bezprawnej ordyna­
cji wyborczej, ordynacji — o- 
szustwa, która pozwoliłaby par­
tii klerykalnej otrzymać w 
Izbie Posłów 65 procent man­
datów, uzyskując — i to przy 
pomocy partii zblokowanych z 
nią — choćby 1 głos ponad 50 
procent.

Z tym bilansem bankructwa 
gospodarczego i zdrady naro­
dowej idzie do wyborów, cha­
decja przeciw masom pracują­
cym, przeciw ludowi włoskie­
mu, opierając się Ha terrorze 
policji i ambony.

- Ale terror i cała gorączka, 
z jaką mobilizuje De Gasperi 
przyszłe głosy — świadczy 
tylko, jak bardzo obawia się 
chadecka klika coraz silniej­
szego, coraz potężniejszego 
głosu — głosu włoskiego na­
rodu.

W ystawa publikacji 
M arks -  Engels — Lenin — S ta lin“

tycznie z wystawą. Wstęp na 
wystawę i film. jest bezpłatny.

Wystawa otwarta jest co­
dziennie prócz poniedziałków 
od g. 10.30 do 19.

W Muzeum Narodowym w 
Warszawie czynna jestW ysta­
wa publikacji „Marks — En­
gels — Lenin — Stalin“ .

Dla zwiedzających wyświe­
tlany jest film związany tema-

D roga znaczona ciastem.
Przez o kn o  b iu ra  w id a ć  b y ło  

ca ią  d rogę. F u rm a n  m achn ą ł 
w ła śn ie  raźno  batem  I w óz p o ­
to c z y ł się po n ie ró w n o śc iach  zo­
s ta w ia ją c  za sobą b ia łe  p la m y . 
S k rz y n ia  p e łn a  w ap iennego  c ia ­
sta podskoczy ła  jeszcze d w a  ra ­
zy, pozo s taw ia ją c  now e p la m y .

W b iu rze  kieroAvnictwa o d c in ­
ka  I Z a rządu  B u d ow lanego  „O - 
ch o ta “  p rz y  szyb ie  o k ie n n e j za­
s ta n a w ia no  się w ła śn ie  czy... wóz 
zako łysze  się w  m a ły m , a zna­
nym  w s z y s tk im  p ra c o w n ik o m  d o ł­
k u , k ie d y  o tw o rz y ły  się z h a ła ­
sem d rz w i i  w szed ł jed e n  z p ra ­
c o w n ik ó w . W szyscy obecn i je d ­
nocześnie s p o jrz e li na je g o  b ia łe  
um azane w  w ap n ie  b u ty  i  k iw ­
n ę li ze z ro zum ie n ie m  g ło w a m i.

w ap iennym
m ożna sięB udow a , cóż rob ić , 

w apnem  pow a lać.
Zabaw a  z w apnem  m ia ła  n ieco  

c ieka w szy  p rzeb ieg , gdy p rzych o  
d z ił k to ś  n ie  zn a ją cy  te re n u , np. 
nacze ln y  in ż y n ie r  z Za rządu  B u ­
dow lanego  „O c h o ta “ ; wówczas 
w szyscy  p rześc ig a li się w  w y ja ś - 
n ia n ia c h , że... s k rz y n ie  fu rm a n e k  
są d z iu ra w e  i  stąd cała h is to r ia . 
Z a ko ń czy ła  się ona n iedaw no.

K to ś  n ie  m ogąc się d łu ż e j p rz y ­
g lądać bezczynn ie  o b lic z y ł, że o- 
s ta tn io  w y le c ia ło  w  czasie p rze - 
w ożen ia  fu rm a n k a m i o ko ło  300 
k ilo g ra m ó w  w apna.

A  w  k ie ro w n ic tw ie  o d c in k a  I na 
O chocie  p rz y g lą d a ją  się d a le j. Cze­
k a ją , aż ca ła  droga  p o k ry je  się 
c ias tem ... w a p ie n n y m . (js)

Nowe czasopismo „Fotografia“

Nowe książki
L MAJRANOWSKI. Demon­

stracja batumska 1902 roku.
Wyd. „Książka i Wiedza“  War­
szawa 1953, słr. 72. Nakład 
7.500 egz. Cena zł 2.—.

I. ZAGOSKINA. Rola kontrak­
tacji produktów rolnych w przy­
gotowaniu powszechnej kolek­
tywizacji (1928—1929). Wyd. 
„Książka i Wiedza“ , str. 47. Na­
kład 7.000 egz. Cena zł 1,20.

E. BUGAJEW. O doświadcze­
niach pracy masowo-politycznej 
na wsi radzieckiej. Wyd. „Ksią­
żka i Wiedza“  Warszawa 1953, 
str. 52. Nakład 10.000 egz. Ce­
na zł 1,20.

(f) Z inicjatywy Minister­
stwa Kultury i Sztuki ukaże 
się popularne, periodyczne pi­
smo „Fotografia“  — przezna­
czone dla szerokich rzesz fo- 
toamalorów.. Bogato ilustrowa­
ne pismo zawierać będzie tn. 
in. następujące stałe działy: 
poradnictwo i ocena zdjęć, hi­
storia fotografii i estetyki 
marksistowskiej oraz dział wia­
domości ze świata z dziedziny 
fotografii.

Nowe pismo zapełni istnie­
jącą dotychczas w naszym ru­
chu wydawniczym lukę i bę­
dzie niewątpliwie stanowić 
cenną pomoc dla fotoamatorów, 
kół przy zakładach pracy i 
Świetlic związkowych.

Pierwszy numer „Fotogra­
f ii“  ukaże się w dniu 1 lipca 
1953 r. (PAP)

R A D I O
ŚRODA 3 C ZER W C A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. W iado ­
m ości 5.05, 6,00, 7.00, 7.55, 12.04. 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y . 6.10 M u z y k a  poranna  
6.45 A u d y c ja  d la  w ych o w a w c z y ń  
p rzedszko li. 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 
M u z y k a  poranna. 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y . 8.00 M u z y k a  poranna. 8.55 
A u d y c ja  d la  k las  V I I .  9.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 9.30 S a ln t-S aens: So­
nata  Ha k la rn e t i  fo r te p ia n  w y k . 
J. S iw iń s k i — k la rn e t, w . M a n ija k
— fo r te p ia n . 9.50 P rze rw a . 15.30
A u d y c ja  d la  dz iec i. 16,20 K o n c e rt 
Chóru Rózgi. W ro c ła w s k ie j PR  p.d. 
W. S podenk iew lcza . 16.40 F ranc iszek 
S ch u b e rt: U w e rtu ra  do d ra m a tu
„R o s a m u n d a " — w y k . o rk . sym f. 
p. d . J. K r ip s a . 16.50 „G ło s  m a ją  
k o b ie ty " . 17.00 „M ic h a ł K a lin in "  -  
pog. d r  L w a  K a lćenbergha . 17.20 
K o n c e r t O rk . R ozgł. S zczec ińsk ie j 
PR p. d. W ł. G ó rzyń sk ie g o . 18.00 
Na sze rok im  św iec ie . 13.15 P opu ­
la rn y  k o n c e rt so lis tó w . 18.45 „ K a r t ­
k i z p a m ię tn ik a  ż o łn ie rz a "  ode 
opow . J. O poczyńsk iego. 19.00 K o n ­
ce rt O rk . R ozgł. W a rsza w sk ie j PR 
p. d. S t. R achon ia . 19.45 A u d y c ja  
d la  w s i. 20.28 W iadom ośc i sportow e, 
20.33 L u d o w a  m u z y k a  b u łg a rska  — 
aud. w  ra m ach  „T y g o d n ia  M u z y k i 
B u łg a rs k ie j" .  20.45 O d p o w ie dz i F a li 
49. 21.00 K o n c e rt C h o p in o w s k i w  
w y k . O lg i M a rtu s ie w ie z . 21.30 Re­
portaż. 21.45 U lu b io n e  m e lo d ie : w v k . 
S ekste t PR  — J a n in a  H u p e rto w a
— m ezzosopran. 22.15 H um o re ska  
Leo n ida  Lencza „R o m a n ty k a " .  22.30 
Z c y k lu  „N a jp ię k n ie js z e  u tw o ry  
ka m e ra ln e  B rahm sa  (Sonata s k rz y p ­
cowa G -d u r  w y k . T . W ro ń s k i — 
sk rzyp ce , W l. S zp ilm a n  — fo r te ­
p ian ).

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W iado ­
m ości 5.05, 6.30. 7.55. 17.00, 21,00,
23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y . 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y .
6.15 M u z y k a  poranna . 6.50 M u z y k a  
poranna. 8.00 M u z y k a  poranna. 8.55 
P rze rw a . 10.55 A u d . d la  k l.  I  1 u .
11.15 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i, n.45 
G łos m a ją  k o b ie ty . 12.15 „N a  s w o j­
ską n u tę "  — gra  Zespó l H a rm o n i-  
s tów  Józefa  S tecta. 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i. 13.00 „W ie ś  ta ń czy  i  śp ie ­
w a " . 13.15 L e h a r: „W ią z a n k a  z o p t. 
„K ra in a  u ś m ie c h u ". 13.25 K o n c e r t 
so lis tó w  w y k . J e rz y  K a ro lu s  -  te ­
n o r, A . C z a jk o w s k i — fo r te p ia n . 
13.55 P rze rw a . 14.05 In fo rm a c je . 14.10 
A ud . d la  k las  I I I  -  i v .  14.30 K o n -

° r k - RozSł B y d g o s k ie j PR  p. d. 
W  P a w ło w sk ie g o . .15.10 F ra g m e n t 
k s ią ż k i M . B ra nd ysa  p t. „W y p ra w a  
do A r te k u " .  15.30 A u d . d la  d z iec i. 
16.00 W szechnica  R ad iow a  — k u rs  I. 
15.20 I I  aud. z c y k lu :  „K o m p o z y to r  
T y g o d n ia "  s t .  M o n iu szko  w  o p r. 
H . S w o lk ie n ia . 17.15 U tw o ry  s k rz y p ­
cowe w  w y k .  s t .  W ło da rsk ieg o . 
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " .  17.55 
„Z e  s p o r tu " .  18.00 M u z y k a  p op u ­
la rn a . 18.30 P ogadanka  sp ortow a . 
18.40 P ieśn i ro m a n ty c z n e  — śp iew a 
W. G rom ow a  — sopran . 19.00 K ro ­
n ik a  k u ltu ra ln a . 19.30 M u z y k a  1 
A k tu a ln o ś c i. 20.00 „B lo k a d a "  ode. 
pow . W ie ry  K e t l iń s k ie j.  20.20 K o n ­
c e rt K ra k o w s k ie j O rk ie s try  PR  
p. d. J. G e rta . 21.28 W iadom ośc i 
sportow e . 21.32 „S ło w n ic z e k  m u z y ­
c z n y "  aud. sł. m uz. w  oprać . J. 
W a ld o rffa . .22.00 W szechnica R ad io ­
w a — k u rs  I I .  22.20 M u z y k a  tanecz­
na w  w y k . o rk . T aneczne j R ad ia  
W ęg ie rsk iego . 22.45 K o n c e r t m u z y ­
k i  b u łg a rs k ie j w  ra m ach  „T y g o d n ia  
M u z y k i B u łg a rs k ie j"  w  p ro g r. u tw o ­
r y  S. F a in o w a .
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